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Zatarg serbsko-turecki. 
Lwów 22 czerwca. 

Pólwysep bałkański przyzwyczaiła się już 
Europa od dawna uważać za kraj politycznych 
niespodzianek i za ognisko niepokojów dła re- 
szty Europy. W ostatnich czasach kwestja bal- 
kańska w aktualności swej ustąpiła miejsca 
kwestji chińskiej, a porozumienie pomiędzy 
Austro-Węgrami a Rosją z kwietnia roku 1897, 
ułożone za bytności cesarza Franciszka Józefa 
w Petersburgu w chwili wybuchu wojny gre- 
cko-tureckiej, trzymało w karbach przez dwa 
lata aspiracje wojenne państewek bałkańskich, 
utrzymując z wysiłkiem status quo. Płomień za- 
gasł na powierzchni, ale tlił się dalej pod po- 
piołami, z których obecnie zaczyna się, Z razu 
zwolna i stopniowo, wydobywać na wierzch. 

Ostatnie depesze, jakie spadly z tamtych 
stron niby piorun z pogodnego nieba, SĄ sen- 
sacyjnemi w prawdziwem słowa tego znaczeniu. 
W sobotę już doniósł nam telegram, że na te- 
rytorjum królestwa serbskiego wpadła zbrojna 
banda albańskich górali i bandytów, popierana 
przez 2.000 regularnego wojska tureckiego. Wy- 
wiązała się krwawa bójka pomiędzy napastni- 
kami a wieśniakami nadgranicznych wsi serb- 
skich, która trwała podobno przez cały dzień i 
rozciągnęla się na przestrzeń kilkunastu kilome- 
trów. Albańczycy pozabijali serbskie straże gra- 
niczne, poniszczyli kilka osad i zabrali dużo 
jeńców i bydła do niewoli. Liczby zabitych i 
rannych nie podają depesze, ale zaznaczają, że 
z obu stron jest ona bardzo znaczna. Jak wia- 
domo, napady Albańczyków na pogranicza serb- 
skie i bułgarskie, a Serbów na sąsiednie wsi 
albańskie, nie są nowością, wydarzały się od 
czasu do czasu przy tajnem poparciu odnośnych 
rządów, potem były załatwiane drogą not dy- 
plomatycznych, przyznawania odszkodowań pie- 
niężnych i nakładania kar dyscyplinarnych na 
tych, którzy napadu dokonali. Tym razem rzecz 
jest daleko groźniejsza i więcej skomplikowana, 
o tyle, że regularne wojsko tureckie w zna- 
czniejszej liczbie brało czynny udział w na- 
padzie. 

To też rząd serbski na pierwszą wiado- 
mość o wtargnięciu Turków i Albańczyków w 
granice Serkji, wysłał pospiesznie brygadę pie- 
choty nad granicę turecką, a calej armji tele- 
graficznie porozsylał rozkazy mobilizacyjne. 
Rzecz stanęła na ostrzu miecza i w kołach po- 
litycznych wielki panuje popłoch. Być może, że 
w ostatniej chwili uda się, jeżeli nie intereso- 
wanym rządom, te obcym mocarstwom po- 
wstrzymać wybuch, który bylby niebezpieczny 
dla calej Europy, a tem znamienniejszy i go- 
dniejszy ubolewania, że właśnie obraduje na 
drugim krańcu Europy konferencja pokojowa. 

Sytuacja zaostrza się jeszcze postawą Bul- 
garji. Ta ostatnia nie chce, jak się zdaje, po- 
zostać niemym widzem możliwych wypadków, 
aby módz uczestniczyć w ich owocach i wysła- 
la już siłę zbrojną na granicę Macedonji, gdzie 
niestlumione wre dotąd powstanie Bułgarów 
przeciw Turcji. Zdaje się więc, że Bułgarja, za- 
pominając na razie o starej zawiści względem 
Serbji, chce tym razem lącznie z tą ostatnią 
zaimponować Turcji. Rząd turecki uważa ruchy 
wojska bulgarskiego jako prowokację i żąda 
wyjaśnienia. 

Tyle faktyczny dotąd stan rzeczy. Najbliż- 
sze chwile mogą już przynieść nowe niespo- 
dzianki. 


List z Wiednia. 


Wiedeń 21 czerwca. 
Kalendarz polityczny w Austrji pospieszył 
się, bo sądząc z martwowy w zakresie wewnę- 
trzrej polityki, zdaje się, Że jesteśmy już w 


(18) 
Jerzy Ohnet. 


0 KOBIETĘ 


(Cigg dalszy). 


— Naturalnie, palę przytem, wypoczywam 
i czuję się zupelnie zadowolonym. Dalej, Frè- 
court, umieram z ciekawości. 

— Oh, jeżeli pana zajmują historyjki z 
owych czasów, to mogę panu opowiedzieć 
arcyciekawe rzeczy. 

- Nie, nie — odparł Bretończyk niespo- 
kojnie -- pozostańmy przy Joannie Baud! 
Już zaczęliśmy ją obrabiać, więc dokończmy. 

— Niech djabli porwą Joannę Baud! — 
mruczał Maugirom. — Jesteś dzisiaj nie do uwie- 
rzenia glupi! 

— Nie rozumiesz tego — rzekł Tragomer 
bardzo poważnie. — Pewnego dnia wyjaśnię ci 
jednak wszystko, a wtedy uznasz się za poko- 
nanego. 

— AM więc dalej, Frócourt, gdyż widzę, że 
cię język świerzbi, 

Po tych słowach zapalił 
cygaro i kopci} niemiłosiernie, 
humoru. 

Podano kawę, wielu gości opuściło już 
salon i rozpoczęła się poufna pogawędka. Frè- 
court pozwolił sobie nawet oprzeć się lokciem 
na stole i ciągnął dalej - 

— Gdyby nasza panna umiała się utrzy- 
mać w granicach, byłaby się wkrótce stała bo- 
Katą. Miała jednak dom na ulicy Bażanłarni, 
a gospodarka jej stawała się coraz rozrzutniej- 
szą. Z owego czasu pochodzi jej stosuneczek z 
Worszewem i romansik z Sabinem Ledue. 


sobie Maugiron 
wskutek zlego 


sierpniu. Kompromis ugodowy zawarty, a prasa 
opozycyjna, wyczerpawszy już wszelkie argu- 
menta, mające udowodnić szkodliwości tego 
kompromisu, dała za wygranę i jak w najspo- 
kojniejszych czasach, zwyczajem na lato przy- 
jętym raczy czytelników wiadomościami o 
„wężu morskim“ i „cielęciu o czterech glo- 
wach“. 

Także komitet wykonawczy prawicy nie 
znalazł potrzeby zwoływania swoich członków 
do — nudnego w tym czasie nad wyraz Wie- 
dnia. 

Jeden tylko Wiedeń z konieczności uprawia 
politykę, bo demonstracje robotnicze przeciwko 
uchwalonej zmianie regulaminu dla wyborów 
gminnych, coraz to większe przyjmują rozmia- 
ry. W niedzielę odbyć się ma walna demon- 
stracja robotników, którzy (według projektu) 
zebrać się mają w kilkadziesiąt tysięcy w Pra- 
terze, ażeby następnie urządzić pochód demon- 
stracyjny przez miasto. Zgromadzenia robotni- 
cze są tak liczne, że policja nie ma dość ludzi dla 
ich dozorowania. W dni niedzielne naprzykład, 
gdzie odbywa się równocześnie 50 i więcej 
zgromadzeń, panowie złodzieje mają istny raj, 
bo cała policja zajęta jest służbą polityczną. 
Koła, które ściślej związane są z życiem 

entarnem, w braku posiedzeń parlamen- 

jmują się jednak innem „parlamentarnem“ 
 darzeniem. Oto w tym tygodniu (23 b. m.) 
przypada jubileusz 50-letniej służby p. Józefa 
Frohlicha. Nieobeznany z wewnętrznem życiem 
parlamentarnem czytelnik zapyta zapewne: Kto 
zacz jest pan Fröhlich i jakiej to służby obcho- 
dzi jubileusz ? 


Jeżeli z tem zapytaniem zwróci się do któ- 
rego z posłów, ręczę, że samo wymienienie na- 
zwiska Fröhlich, wywoła na twarzy zagadnięte- 
go przyjemny uśmiech i nada je' wyraz podo- 
bny, jak kiedy stary grzesznik ujrzy młodą 
dziewczynę. Pan Fröhlich bowiem jest funkcio- 
narjuszem  kancelarji parlamentarnej, a jego 
uboczną specjalnością jest to, że panom posłom, 
którzy chętnie chodzą „poza szkołę“, za poprze- 
dnio już podpisanym kwitem, posyła pocztą 
djety. Właściwą funkcję jubilata stanowi zarzą- 
dzanie drukami parlamentarnymi i pod tym 
względem jest on nielada rutynistą. Najstarsze 
i dawno zapomniane druki umie on wyszukać 
w ciągu kilku minut, a niejeden z naszych 
prawodawców jemu tylko zawdzięcza naprędce 
znaleziony cytat lub objawioną niespodziewanie 
wielką erudycję, zaczerpniętą z dawniejszych źró- 
del parlamentarnych. To też Niemcy nawiązu- 
jąc do jego funkcji, polegającej na wydawaniu 
posłom przedlożeń ustawowych, nazywają go 
żartobliwie „der Gesetzgeber*. Jubilat, człowiek 
nad wyraz czynny i uprzejmy, posiada sympatje 
calej izby, a dzienniki, bez różnicy odcieni, po- 
święcają staremu i dzielnemu słudze sympatyczne 
notatki. 

Znane oszustwo z zakopanym skarbem, u- 
prawiane zawsze jeszcze skutecznie w Hiszpanii, 
zaprowadziło niewinnego zupełnie kupca z Au- 
strji na dwa lata do więzienia. Oszustwo to po- 
lega, jak wiadomo, na tem, że od wielu lat jakaś 
banda rzezimieszków w Hiszpanii, wysyła do 
rozmaitych osób w Austrji, Rosji itd. listy, w 
których czlowiek uwięziony rzekomo za jakąś 
ciężką zbrodnię, donosi z więzienia, że tam a 
tam (w pobliżu adresata) zakopał ogromną 
sumę pieniędzy i że jeśli adresat nadeszle jego 
córce czy synowi pewną sumę na podróż, to 
ci przyjadą na miejsce, wskażą skarb i pod.ielą 
się nim. Jako, że glupich w świecie nie brak, 
oszustwo to kwitnie już od lat kilkunastu. Z te- 
kstu listów jest jednak jasnem, że oszuści mieć 
muszą na miejscu wspólników, co wynika już 
z tego, że umieją do swych celów wynaleźć 
zawsze odpowiednie ofiary, jak n. p. chłopów, 
posiadających pewną gotówkę i t. p. 


parl 
tu, 


— La, la! Cała orkiestra! Byla w zupel- 


ności twoją „Baud*! Boże, takie kobiety są dla 
mnie wstrętne! 

— Pod tym względem nie jesteś jedynym. 
Prawdopodobnie Worszew byl także twego 
zdania, gdyż swoją piękną osadził nagle na lo- 
dzie po długoletnim z nią, a kosztownym sto- 
sunku. Joanna Baud, widocznie gnębiona przez 
wierzycieli, dała drapaka i wypłynęla potem 
za granicą jako Jenny Hawkins. Dom po jej 
zniknięciu sprzedano, a potem słysznno o niej 
tylko po gazetach, nie była ani razu w Pa- 
ryżu, tak, że wydaje się po prostu, jakoby 
gniewała się na wielkie miasto, w którem zkan- 
krutowała. 


Podczas opowiadania Frócourta powstali 
wszyscy trzej i przeszli do salonu. Polowy 
gości już nie było. 

Sorege siedzial w fotelu i zdawał się wy- 
poczywać z wielkiem zadowoleniem. 

Tragomer opuścił swych towarzyszów, zbli- 
żyl się do młodego człowieka i sięgając przez 
oparcie fotelu, dotknął ręką jego ramienia. 

— Dobry wieczór, Janie, jakże się mie- 
wasz ? J 

Oczy hrabiego de Sorège otworzyły się i 
z podełba rzuciły na Tragomera spojrzenie 
szybk e, a potem powieki przysłoniły na nowo 
tajemnicę jego myśli. Słaby uśmiech zaigral do- 
kola jego ust. 

— Jakto — zapytal Sorege glosem spo- 
kojnym — i ty tu byłeś także Tragomerze? 
Dlaczego nie jadłeś razem z nami przy wielkim 
stole? 

— Maugiron zostawil dla rmmne miejsce 
przy swoim stoliku, Dowiedziałem się także o 
tobie ważnej nowiny. Zdaje się, iż masz zamiar 
się żenić? 


Rząd hiszpański nagabywany ze strony in- 
nych państw — z szczególną gorliwością tropi 
tych oszustów. Przed kilku laty wyjechal z Au- 
strji niejaki Franciszek Poltnigg, rodem z Ka- 
ryntji, do Hiszpanii i osiadł w Barcelonie jako 
komisjonerjdla zakupna do Austrji win hiszpań- 
skich. Poinigg poznał się tam z piękną hisz- 
panką i uzyskał jej wzajemność. Dawniejszy 
adorator dziewczyny, niejaki Galuana, chcąc się 
zemścić, doniósł policji tamtejszej, że Poltnigg 
należy do bandy owych zakopywaczy skarbów, 
a policja nie badając dalej sprawy, wtrącila go 
do więzienia, gdzie przeszło rok uplynął bez 
przesłuchania go. Po roku wreszcie udało mu 
się uzyskać wydanie do Austrji, gdzie je- 
dnakże dopiero rozpoczęło się na dobre slz- 
dztwo. Na zapytania władz austrjackich sąd 
hiszpański dawał odpowiedzi tak leniwie, że 
biedny człowiek i w Wiedniu jeszcze przesie- 
dział rok w więzieniu, poczem dopiero wyka- 
zala się zupelna jego niewinność. W dziennikach 
tutejszych rozpisują składki dla tej ofiary po- 
rządków hiszpańskich. r. 


Walka z katolicyzmem. 


W jak „szlachetny* sposób prowadzą wal- 
kę z katolicyzmem i duchowieństwem polskiem 
pod zaborem rosyjskim reakcyjne żywioly mo- 
skiewskie, możemy się przekonać z jednego z o- 
statnich numerów  Moskowskich Wiedomosiiej, 
w których pomieszczony jest obszerny artykuł 
na temat, jak i czego uczą naród polski księża 
katoliccy. Autor wśród stosu przeróżnych elu- 
kubracyj, nie zasługujących nawet na suchą 
wzmiankę, twierdzi, że z „przypadkowo szcze- 
rych rozmów“ z księżmi i mniej lub więcej 
wykształconymi katolikami udało mu się zesta- 
wić niejako „zbiór łez", wyrażających opowia- 
daną i głoszoną przez nich naukę o prawosła- 
wiu. „Zbiór* ten, jako wykwił zaślepionej nie- 
nawiści do wszystkiego, co polskie i katolickie, 
a mający służyć jako środek do wywolywania 
tej nienawiści wśród ludności prawosławnej, 
podajemy poniżej w dosłownem tlómaczeniu: 

$ 1. Wszyscy prawosławni patrjarchowie, 
metropolici, archijereje i jereje nie są duchow- 
nymi, ponieważ nie posiadają błogosławieństwa 
papieża i nie są mu posłuszni. 

$ 2. Dlatego w cerkwi prawosławnej nie 
może być żadnych tajemnic, lecz są tylko obrzę- 
dy, pozbawione wszelkiej laski Bożej. 

§ 3. Zaden prawosławny, aczkolwiek wiódl- 
by życie niewiadomo jak cnotliwe i odznaczał 
się w tem życiu świętymi uczynkami, nie może 
być zbawiony, gdyż poza jedynie zbawiajązym 
kościołem katolickim, zbawienia niema i być 
nie może. 

8 4. Wszystkie cuda, dokonywujące się 
w cerkwi prawosławnej, dokonują się nie siłą 
łaski Bożej, lecz działaniem djabła, któremu słu 
żą prawosławni. 

5. Niezepsute szczątki prawosławnych 
świętych uniknęły zepgucia tylko dlatego, że są 
przeklęte przez papieży i ziemia ich przyjąć 
nie chce. 

3 6. Prawosławny ośmiokońcowy, trójra- 
mienny krzyż, ikony i inne Święte wyobrażenia 
cerkwi prawosławnej — są balwochwalcze i dla- 
tego każdy, kto w jakikolwiek sposób okazuje 
przed niemi pobożność lub szacunek, winien 
jest bałwochwalstwa. 

8 7. Nietylko udział w modlitwie, ale i obo- 
jętna obecność przy nabożeństwie w cerkwiach 
prawoslawnych, równa się balwochwalstwu. 

$ 8. Wszelki stosunek z prawosławnymi 
uważany jest za grzech i równa się stosunkowi 
z poganami. 

Tak wygląda ten słynny „zbiór lez", a 
każdy, nawet nieuprzedzony prawosławny, przy- 
zna zapewne bez wahania, iż musiał się on wy- 


Jeden z kącików ust Sorege'a zaczął lekko 


drżeć, zatrzymał jednak swój uśmiech. 

— Tak, mówiono więc o tym projekcie? 

— Projekcie? A więc to rzecz jeszcze nie- 
zdecydowana? 

— Ah, czyż wiedzą o tem? 

— Wybraleś sobie Amerykankę? 

— Tak, zachwycającą panienkę, miss Har- 
vey... Czy znasz ją? 

— Nie mam przyjemności, ale spodziewam 
się, że mnie jej przedstawisz. 


— Z największą ochotą, aczkolwiek jesteś 
niebezpiecznym towarzyszem, Krystjanie, z twą 
olbrzymią postacią i przystojną powierzchowno- 
ścią .. Ci Amerykanie ubóstwiają siłę. 

Tragomer patrzył na Soróge'a z najwyż- 
szem natężeniem, jak gdyby chciał mu zajrzeć 
w serce. Uważał na ton jego głosu i badał ka- 
żdy ruch jego twarzy. Nic nie zdradzało wzru- 
szenia hrabiego, jak tylko lekkie drganie w ką- 
cikach ust, co jednak mogło być także nerwo- 
wem. Potem nagle spojrzał Tragomer pelnym 
wzrokiem na Sorege'a i rzekł prawie groźnym 
tonem, kładąc na każde słowo szczególny na- 
cisk : 

— Czy poznałeś miss Harvey podczas swej 
podróży po Ameryce? 

Sorege nie otworzył oczu, twarz jego po- 
została spokojna i nieruchoma, wyprostował się 
jednak powoli, powstał z fotelu, podszedł do 
kominka. wziął papierosa, zapalil go, jakby so- 
bie chcial zostawić czas do namysłu, a potem 
dopiero odpowiedział : 

— Nie, znałem ją już dawniej. 
zabrał mnie z sobą do Ameryki. 

Tragomer osłupiał. Spodziewał się, że So- 
rege, nagle zaatakowany, przerazi się straci glo- 
wę i będzie się wypierał podróży, albo też zmie- 


Ojciec jej 


lęgnąć w mózgownicy pozbawionej chociaż kropli 
zdrowego rozsądku. Kościól kałolicki nie głosi 
nienawiści — a zresztą któryż ksiądz katolicki 
odważylby się chociażby w przybliżeniu opc- 
wiadać podobne rzeczy prawoslawnemu wspól- 
pracownikowi pana Gringmuta? 


Przemyst Austrii niegdyś | dziś 


lil. Przewrót ten od rękodzieł do pro- 
dukcji fabrycznej nastąpił jednak dość gwalto- 
wnie i niespodziewanie. Rękodzielnicy nie byli 
pouczani ani przygotowani na tę zasadniczą 
zmianę i odbić się to musiało szkodliwie na 
ich zarobkowości i całem ekonomicznem polo- 
żeniu. Fabryki wessały wprawdzie w swój orga- 
nizm bardzo wiele sił rękodzielniczych, tu i 
ówdzie może ich nawet więcej zużytkowują, 
niżby to było przy dawnym cecho sym rowoju 
rzemiosł nastąpiło. Cóżkolwiekbądź uczuwa się 
potrzebę i zawodowego kształcenia i większych 
ułatwień kredytowych łam, gdzie praca ręko- 
dzielnicza ma jeszcze rację bytu, a przez fa- 
bryki została zagrożona i gdzie olbrzymi kapi- 
tal, sprzągnięty z organizacją fabryczną, stwo- 
rzylł nowe warunki taniej, massalnej pro- 
dukcji. 


Kto jednak uważa dzisiejszy stan przemy- 
słu za znaczne pogorszenie dla rękodzielnictwa, 
ten powinien mieć zawsze na oku, że ubóstwo 
było matką dzisiejszej zamożn :ści, że u kolebki 
cywilizowanej ludzkości sta nędza i wojna, 
które ją tylko dziesiątkowe umiały. W roku 
1715 zmałała cala ludno* Francji o 6 miljo- 
nów, t. j. o jedną trzecią część, wskutek nę- 
dzy, głodu i ucisku podatkowego, a w 1789 
roku raportował jeden z biskupów Ludwikowi 
XVI.: „Ludzie jedzą trawę jak owce, a giną jak 
muchy". 

Od tego czasu zmieniło się wiele wskutek 
cywilizacji, opartej głównie na wzroście prze- 
myslu. 

Porównajmy niektóre daty. 

W Anglji od roku 1840 skrócił się czas 
roboczy o 15 godzin tygodniowo t. j. o 2", 
godziny dziennie, a robocizna dzienna podniosła 
się trzykrotnie. 

W Stanach Zjednoczonych Amoryki wy- 
nosil w roku 1885 majątek przecięt y jednej 
osoby 300 dolarów — w r. 1895 redniól się 
już do cyfry 1000 dolarów. 

W Austrji nie idzie to tak szybko — nie 
można jednak twierdzić, aby nie było znacznego 
postępu. Czas roboczy dzienny spadł przewa- 
żnie do 10 godzin, a bywa już po 9 i 8 go- 
dzin — przeciętny zaś dochód robotnika fa- 
brycznego wynosi 10 'do 15 guldenów tygo- 
dniowo, u werkmistrzów zaś podnosi się do 
1200 i 1600 zł. rocznie. Od roku 1847 wznosi 
się więc stale zarobek w zawodach przemy- 
słowych dwukrotnie i trzykrotnie. Jeżeli więc 
organizacja fabryczna i maszynowa szkodzi tu 
i ówdzie pojedynczemu  rzemieślnikowi, to w 
ogóle przyczyniła się ona do znacznego po- 
lepszenia stosunków robotniczych. I jest rzeczą 
uiewątpliwą, że w miarę wzrastania zysków 
kapitału, bierze także i praca udział w tych 
zyskach. 

Z drugiej strony przemysł fabryczny obniża 
ceny artykułów, a zatem zmniejsza koszta utrzy- 
mania robotnika, w czem największa zasługa 
przypada ulepszeniom technicznym i zdobyczom 
naukowym chemji. I tak: na wyrób cukru bu- 
raczanego potrzeba było zrazu 18 kig. buraków 
na 1 kig. cukru — dziś wystarcza 8 klg., sku- 
tkiem czego cena cukru spadla z 96 na 36 zł. 
za centnar metryczny. Centnar papieru kosztowal 
jeszcze w r. 1875 okolo 60, a dziś 25 do 30 zł. 
Za kilogram aluminium płacono w r. 1884 120 zł. 
— dziś można go dostać za guldena! itd. 

Lecz potęga przemysłu zawisła ściśle od 


sza się przynajmniej wobec tak niespodzianie 
zadanego pytania, a tymczasem nie ;tracil glo- 
wy i nie przerażał się tak latwo, Krystjan otrzy- 
mał i dziś dowód na to. 

Sorege podniósł powieki, pokazał swe nie- 
bieskie, przerażająco jasne oczy i roześmiał się 
głośno. 

— A ty jesteś zadowolony z powrotu? 
W San Francisco zdawało mi się, że nie bar- 
dzo dobrze się bawisz w tej pięknej loży pod- 
czas przedstawienia „Otella*. 


Teraz Tragomer stracił zupełnie równowa- 
gę. Nie był przygotowany na taką śmiałą od- 
powiedź. Sorege w pierwszej linji nie zaprzeczał 
wcale, lecz nawet uprzedzaa wyjaśnienia. 

— A zatem widziałeś mnie? — zapytal 
Tragomer z gorzką ciekawością. 

— Byłoby djablo trudno nie widzieć cię — 
odparł brabia z uśmiechem. — Zamknąłeś mi 
wyjście z łoży śpiewaczki w chwili, w której 
dla mnie nadzwyczaj ważną rzeczą bylo, aby 
mnie nie poznano ! 

— Dlaczego? 

Soróge siadł na krześle, jak na koniu i 
wprawdzie tak, że ciepło i światło mial po za 
sobą, a potem, gdy Tragomer osłupialy siadł 
obok niego na fotelu, ciągnął dalej z podziwu 
godnym spokojem : 

— Wystaw sobie, że z mr. Harveyem i jego 
synami bylem w San Francisco i że tam przy- 
padkowo spotkałem się z moją dawną przyja- 
ciólką, której nie widziałem od trzech czy czte- 
rech lat, ponieważ urządzała po świecie polo- 
wanie na majątek. 

— Jenny Hawkins? 

— Tak jest, Jenny Hawkins. Zaprawdę nie 
chę udawać lepszego, niż jestem nim w isto- 
cie. Ojciec Harvey włóczył mnie z sobą przez 


politycznej potęgi państwa, od jego finansów, 
urządzeń ekonomicznych, stopnia oświaty, roz- 
woju szkół, stowarzyszeń, banków, od jego tra- 
ktatów clowo-handlowych, środków komunika- 
cyjnych itd. Postęp więc w każdym z tych kie- 
runków wpływa na podniesienie przemysłu i 
dobrobyt ludności, rękodziełami i przemysłem 
zajętej. 

Nawzajem znów silny przemysł daje sily 
wszystkim organom państwa i dozwala im speł- 
niać tę niezmierzoną pracę kulturalną, która 
postęp nowożytnych państw cechuje. Wzmożo- 
nemu przemysłowi zawdzięcza dziś i Austrja, 
że może zajmować silne mocarstwowe stano- 
wisko i opierać je na potężnej armji, której 
utrzymanie byłoby inaczej niemożliwe. 


Spór językowy W dyplomacji 


W sferach dyplomatycznych budzi obecnie 
zainteresowanie jedyny w swoim rodzaju spór 
językowy, który wybuchł niespodzianie po- 
między Anglją i Rosją. Jak wiadomo, dy- 
plomacja posługuje się od niepamiętnych czasów 
w swych korespondencjach i obradach zawsze 
jednym językiem. Przed wiekami byl nim la- 
ciński, od Ludwika XIV zajął jego miejsce fran- 
cuski, co się stalo bez ogólnego porozumienia 
państw europejskich. Dopiero na kongresie wie- 
deńskim w r. 1815 zapadła formalna uchwała, 
że odtąd językiem dyplomatycznym przy wszel- 
kiej korespondencji międzynarodowej, ma być 
język francuski, który skutkiem swej wyra- 
zistości i delikatnego wyrobienia — rzecby można 
— zawodowego, szczególniej nadaje się do ta- 
kich elaboratów, gdzie to każde słowo na „du- 
katową* ważkę kłaść należy. I jakkolwiek w 
ostatnich dziesiątkach lat poczucie narodowe 
w poszczególnych mocarstwach Europy rozrosło 
się ogromnie, to jednak rządy ich, już z sa- 
"ych względów praktycznych, trzymały się zwy- 
czaju, usankcjonowanego przez kongres wie- 
d.ński. Wprawdzie Bismarck po wojnie fran- 
cusko-niemieckiej używał od czasu do czasu w 
swoich notach i cyrkularzach języka niemie- 
ckiego, wszelakoż z pewną ostentacją roz- 
myślną posługiwał się zawsze jeden jedyny rząd 
W. Brytanji swoim językiem angielskim. Od nie- 
dawna idzie w jego ślady Unja pólnocno-ame- 
rykańska, która z coraz to większą pewnością 
siebie zaczyna przemawiać do staruszki Europy... 


Przy sposobności ostatnich rokowań angln- 
rosyjskich co do Chin, wyczerpała się jednak 
cierpliwość hr. Murawiewowi. Stało się to 
tak: Gdy te rokowania tak dalece już dojrzały 
były, że mogła nastąpić wymiana not obu- 
stronnych, wystosował lord Salisbury swoją 
notę do Petersburga po angielsku. Na to 
odpowiedział mu hr. Murawiew w ten sposób, 
że także swoją notę przesłał do Foreign Offce 
londyńskiego w rosyjskim języku. Oprócz 
tego wydał do podleglego mu ministerstwa 
rozporządzenie, że odtąd wszystkie pisma 
urzędowe, przeznaczone dla ambasady angiel- 
skiej w Petersburgu, lub urzędu zagranicznego 
w Londynie, mają być zawsze tylko w rosyj- 
skim języku redagowane. To samo postępowa- 
nie ustanowił również wobec rządu was zy ng- 
tońskiego, który — idąc za przykladem 
Anglji — zaczął od niejakiego czasu korespon- 
dować z Petersburgiem tylko po angielsku. 

Rząd w. brytański okazał się na tyle 
roztropnym, że udał, iż nie rozumie udzielonej 
mu w ten sposób admonicji i można być dzi- 
siaj już pewnym, że młodzi dyplomaci angielscy 
zaczęli i to całkiem na serjo, uczyć się po ro- 
gyjsku. 


Dyplomatyczna bowiem korespondencja 
gabinetu londyńskiego z Rosją jest istotnie du- 
żą zwłaszcza od pewnego czasu, gdy co chwila 


dwa miesiące po prerjach, a to było bardzo 
monotonne. Piękna dziewczyna zgotowała mi 
jednak serdeczne przyjęcie i dała sposobność... 
No, ten cały amerykanizm powetowalem sobie 
doskonałym europejskim obiadem. 

— A zatem byleś w loży, gdy ja tam 
wszedlem ? 

— Tak, gdy przyszedłeś tam z tymi dwo- 
ma Yankesami. Możesz sobie wyobrazić, że nie 
miałem wcale ochoty stanąć przed tobą. Byłbyś 
mi się rzucił na szyję, musiałbym się kazać 
przedstawić krajowcom, którzy potem opowia- 
daliby o naszem spotkaniu po mieście, mr. Har- 
vey i jego synowie mogliby się o tem coś do- 
wiedzieć... a w obec ich anglosaskich pojęć o 
przyzwoitości, wlazłbym po same uszy w blo- 
to... Wobec tego wolałem już nie dopełnić obo- 
wiązku grzeczności. Czy gniewasz się na mnie 
za to? 

Tragomer przyszedl do siebie i rozważał 
teraz. Wyjaśnienie Sorege'a można było przyjąć, 
było ono nawet prawdopodobne. Ale dla tak 
bystrego człowieka jak Tragomer, bylo w tem 
opowiadaniu za wiele zręczności. Było zanadto 
dobrze obmyślane, zanadto dobrze zbudowane. 
W pedantycznej troskliwości grupowania faktów 
tkwił zamiar oszukania, to też Tragomer chciał 
podziwu godnego aktora pchnąć dalej je- 
szcze i zmusić go, aby okazał cały swój talent. 

— Wcale się na ciebie nie gniewam — za- 
czął — ponieważ miałeś w tem interes, aby tak 
postąpić. Jenny Hawkins zoala mnie również, 
wszak prawda? 

— Dlaczego? 

— Ponieważ w chwili, gdy drzwi zamyka- 
no, szepnąłeś do niej: „Strzeż się, Tragomer !* 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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toczą się pomiędzy obu państwami coraz to 
nowe rokowania w kwestji łupów azja:yckich. 
W sferach dyplomatycznych po za Rosją i 
Angiją przywiązują pono znaczenie pewne do 
rzeczonej decyzji hr. Murawiewa. Wprawdzie 
bowiem idzie w tym wypadku jedynie o ze- 
wnętrzną formalistykę, lecz właśnie .w dziedzi- 
nie dyplomacji ta formalistyka odgrywa 2 re- 
guly większą rolę. aniżeli gdziekolwiekindziej. 
Nie ulega wątpliwości, iż podniesiona w ten 
sposób „kwestja językowa” w dypl.macji, gdy- 
by znalazła oddźwięk na calym kontynencie, 
sprowadzilahy na dłuższy czas nietylko zamęt, 
ale nawet stagnację w międzynarodowych sto- 
sunkach dyplomatycznych. Wszelakoż nie ma 
potrzeby zapatrywać się na ten anglo-rosyjski 
konflikt językowy zbyt pesymistycznie — zwla- 
szcza w roku konferencji pokojowej nie dopro- 
wadzi on chyba do... wojny europejskiej. 


Listy z kraju. 

Nowy Sącz 21 czerwca. (Oświetlenie ele- 
ktrycene. — Ucieczka Stachonia. — Morder- 
siwo. — Defraudacja). Wskutek uchwały rady 
miejskiej w sprawie zaprowadzenia tu elektrycznego 
światła, wydelegowano stąd dwóch asesorów adw. dr. 
Barbackiego i p. Konrada Aleksandra do burmistrza 
dr. Luegera w Wiednia, celem wskazania z grona 
magistratu wiedeńskiego elektrotechnika do przetru- 
tynowania i aprobaty punktów projektu kontraktu, 
mającego być zawartym między tut. gminą a towa- 
rzystwem akcyjnem „Siemens i Halske" we Lwowie 
w sprawie zaprowadzenia elektrycznego oświetlenia. 
Ponieważ obaj asesorowie wrócili już z Wiednia z 
aprobowanym przez inżyniera Hachta projektem kon- 
traktu, zapadła onegdaj ponowna uchwała rady mia- 
sta na zaprowadzenie elektrycznego oświetlenia, za 
warcie i sporządzenie odnośnego kontraktu z rze- 
czonem towarzystwem. 

Uzupełniając telegram donoszę, że Piotr Sta- 
choń właściciel fabryki stolarskiej i realności, oraz 
folwarku w Biczycach razem z żoną Anną naro- 
biwszy masę długów spieniężyli potajemnie cały swój 
ruchomy i nieruchomy majątek i zbiegli do Ame- 
ryki. Mnóstwo wpływa do sądu pozwów wekslo- 
wych, a dla zbiegłych, jako niewiadomych z miejsce 
pobytu ustanowiono kuratorem dra Stubra. Nadto 
donieśli o tem wierzyciele prokuratorji w celu wdro- 
Żenia śledztwa w kierunku fałszywego bankructwa. 

Jak już wam wczoraj doniosłem zamordowano 
tu w lesie w Naściszowej pod Nowym Sączem 
rzeźnika Meake Grūna. Grün, handlarz bydłem i 
rzeźnik, liczący około 60 lat, mieszkający za mia- 
stem, chodził od lat 40 po wsiach na zakupno by- 
dla, częścią na rzeź a częścią na haudel, nosząc 
zawsze przy sobie po kilkaset zł, o czem wszyscy 
z sąsiednich gmin wiedzieli, wchodząc z nim chętnie 
w handel. Wczoraj we wtorek 20 bm. o godz. 4 
popołudniu wyszedl Grün z domu do wsi jak zwy- 
kle na zakupno bydła i co miał w domu pieniędzy, 
ze sobą zabrał, ile ich jednak miał dotąd niewia- 
domo, tylko jak słuchy dochodzą miał ich mieć od 
200 do 800 zł. Wieczorem wójt z najbliższej gmi- 
ny Piątkowej wraz z synem dali znać, że w parowie 
leży zamordowany Grin, przyczem opowiadali, że 
będąc w lesie słyszeli jęki, a idąc za ich śladem 
spostrzegli jakiegoś człowieka w niebieskiej bluzie 
uciekającego. Kierownik tut. starostwa starszy ko- 
misarz p. Łempicki wysłał zaraz wczoraj wieczorem 
na miejsce zbrodni wachmistrza żandarmerji, celem 
wyśledzepia morderców, których dotąd nie wykryto. 

Od trzech lat zajęty był w tutejszym bazarze 
chrześcijańskim, pomocnik haadlowy Józef Uhlman, 
do którego miano takie zaufanie, iż przyjmował i 
wydawał z kasy pieniądze, uzyskane ze sprzedaży 
towarów w tym bazarze. Zaufania tego nadużywał 
jednak Uhlman, wykradając ciągle z tej kasy pie- 
niądze, za które kupował damskie zegarki, lańcuszki 
i inne kosztowności, co spowodowało osadzenie go 
dziś w więzieniu tut. sądu obwodowego. Uhlman 
przyznał się do kradzieży tylko do wysokości kilku- 
dziesięciu zł. a ile w kasie brakuje dotąd nie wia- 
domo. 


Zamach na Księcia Jerzego. 


Przed kilkunastu dni. mi telegram doniósł nam 
w kilku wierszach o zamachu, urządzonym na gu- 
berpatora Krety, ks. Jerzego greckiego. Ubsenie nad- 
chodzą o tym zamachu następujące biiższe szczegóły : 
Z pewnego domu, stojącego na bocznej ulicy okala- 
jącej psłac, a raczej były rządowy gmach mieszzalny 
turecki, w Randji, zamieszkiwanego przez jakąś ro- 
dzinę muznlmańską, zrobiono z wnętcza tego d mu 
podziemny tun | długości kilkunastu metrów, pro- 
wadzący przez całą szerokość ulcy aż pod pałac 
księcia, w ten sposób, że koniec tego kanału zna- 
lazł się pod samym środkiem budynku. Gd by więc 
nastąpił wybuch, nietylko same pokoje księcia ule- 
głyby zniszczeniu, ale z calego p.łacu otaczających 
budynków i kościoła, mie pozostałoby ani jednej ce- 
gielki! Oczywiście, nietylko mieszkańcy pała u ale i 
okałających go domów, w obrętie "aru tysięcy me- 
trów, padliby ofiarą zbrodni, w jamie bowiem, koń- 
czącej tunel pod pa acem, znaleziono ogromną ilość 
dynamitu. Wełniany sznurek łączący końse tuselu, 
był nasycony naftą. Cz kano tylko na powrót księ- 
cia z wycieczki po prowincji, gdzie się był udał 
w celu osobistego skontrolowania nowo  zaprowa- 
dzonych urządzeń administracyjnych. 

W:krycie sprzysiężenia i podkopu zswdzię za 
książę i ludność prostej, uczciwej służącej Muzul- 
mance — Adili, która, służąc, jako kona w sągie- 
dniej ch ześcjańskiej rodzinie, obok domu, gdzie 
tlobion» podkop, dostrzegła, co się święci, a nie 
przypuszczając zamacbu. na życe, als poprostu za- 
biegi zlodziejskie, dała znać władzom. 

Wszyscy sprawcy są już w więzieniu. Śledzt «o 
w toku. O powodzie zbrodni krążą dwie wersje: 
pierwsza, zemsta za odebranie Erety Turkom ; druga, 
intryga angielska, by przez wywołanie zaburzen a 
nie dopuścić Grecji do ostatecznego  zawładnięcia 
siostrzaną wyspą. Zapisuję obie, gdyż cbie krążą 
głośno we wszystkich sferach greckich, a pocicbu i 
w innych nawet, 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Piątek 23 czerwca. 

W teatrze ogródkowym „Alhambra* w hotelu 
de Laus e godz. 8 wiecz. „Zgrzebna koszula”, sztuka 
z francuskiego. 

Wiadomości osobiste. P. Karol Maćkow- 
ski, redaktor Dsiennika kujawskiego, karany kil- 
kakrotnie więzieniem prasowem za dzielną obronę 
sprawy polskiej, przybył do miasta naszego i zabawi 
tutaj dni parę. 


Kalendarz. Piątek (23:: Zenona b. *'.evd 
słońca o godzinie 4 minut 5, zachtd o godiize 7 
minut 58. 

Z kolel państwowych. Adjunkt Zygmunt Rós- 
sler, kontrołor taryfowy, przeniesiony z Krakowa do 
Czerni?wiec; asystent Wojci:ch Skraba z Monaste- 
rzysk do Stanisławowa; aspirant Alfred Kóhlor z 
K pyczyniec do Starisławowa. — Rewident Włlady- 
sław Kozakowski w Kołomyi, zamianowany tam ka- 
sjerem ; adjunkt Józef Staszyszyan w Bołechowie, mia- 
nowany naczelaikiem tamtejszego urzędu stacyjnego ; 
adjunkt Florentyn Krass, naczelnik urzędu stacyjn=go 
w Bolechowie, mianowany kasjerem frrchtowym w 
Kołomyji; asystent Zygmunt Kantor w Stanisławo- 
wie, kasjerem [rachtowym w Monasterzyskach. In- 
spektor Hugon Webenau-Weber, zastępca naczelnika 
kierownictwa ruchu w Czerniowcach, przeniesiony 
z doiem 1 lipca b. r. w stały stan spoczynku. Józef 
Winnicki przyjęty jako wolontarjusz dla Stanisła- 
wowa. 

Drukarnia „Czasu“ 
bileusz swego istnienia. 

Żamach samobójczy. W Krakowie usiłowała 
się otruć rozczynem fosforowym Zofja Wicherkówna 
z Brzeska. Pogotowie ratunkowe odwiozło ją do 
szpitala. Stau jej groźny. Powodem zamachu samo- 
bójczego nieszczęśliwa miłość. 

Egzamin dojrzałości w gimsazjum św. Anny 
w Krakowie, odbywał sę w dniach od 29 maja do 
5 czerwca rb., pod przewodnictwem krajowego in- 
spektora p dra Ludomiła Germana. Do eg aminu 
przystąpiło 38 uczniów publiczny.h, 1 prywatny 
2 eksternistów i 1 ekstecnistka Świadertwo doj- 
rzałości otrzymali: Altendorf Szymon, B:zański Ka- 
zimierz, Cieński Józef, Dąbrowski Tomasz  (ekst.), 
Eile Nachman Hirsch vel Henryk, Englisch Karol 
(z odzna z.), Firganek Kazimierz, Gajczsk Tadeusz 
(z odan) Gołowin Szymoa “z odzn.), Go zkow ki 
Bohdan, Groyecki Stanisław. Gumowski Marjaa, 
Haber Mojżesz Herold Stani.ław (eksternista), Holi- 
czer Samu:l, Józefczyk Zygmunt, Kamiński Adolf, 
Komar Władysław, Kondraczek Stefan (z odzn.), K. 
Ozjasz (z odzs.), Machriewicz Adae, Miianich Jó- 
zef, Potrzebićski Roman, Pruszyński Wirgiljusz, Pul- 
ka Józ f. Sadowski Zygmunt, Sass Antschel vl Adolf, 
Schönberg Juljusz, Szwarc Leon, Smolarski Włady- 
sław, Strummer Józef, Unger Józef. Wartalski Sta- 
nislaw, Wątorek Józef (z odzn.), Zahorski B hdan, 
Ziembiński Marjau i Donhajserówna Helena (ekstern.), 
2 uczniów publicznych r:probowaso na rok. 3 po- 
zwolono po ferjach przystąpić do egzaminu popraw- 
czego z jed.ego przedmiotu. 

Z Jaromcza donoszą nam: Sezon letni zbliża 
się coraz bardziej, to też przygotowania na przyjęcie 
gości we wszystkich zdrojowiskach są w pełnym 
toku. Nie pozostaje w tyle za innemi i jedno z naj- 
rałodszych naszych miejse klimatycznych: Jaremcze. 

Dotąd nie było w Jaremczu pensjonatu, gdzieby 
można znaleść mieszkanie wraz z całem utrzyma- 
niem, a wiadomo wszystkim, o ile pobyt na świeżem 
powietrzu stje się przyjemniejszy, gdy nie trzeba 
troszczyć się o codzienne potrzeby Życia. Najbardziej 
interesowsne są oczywiście pod tym względem nosze 
panie, nie potczebując zabierać z sobą całego urzą- 
dzenia kuchennego i domowego i zyskując kilka go- 
dzin dziennie przez uwolnienie od zwykłych zajęć 
gospodarskich. W Jsremczu dopiero w tym roku 
urządzonym został pensjonat w willi tuż koło dworca 
kolejowego, na której froncie widnieje napis „Willa 
Beskid.* Zdrowe górskie powietrze i ożywcze ką- 
piele w Prucie zwabią zapewne d» Jaremcza i w 
tym roku licznych gości z różnych stron kraju, to 
też szczegół e podajemy do ich wiadomości. 

Bursze nlemiaccy dokonali znów w Wiedniu 
bohaterskiego czynu. OAM lat przeszło trzydziestu 
istnieje tam słowiańskie Towarzystwo śpiewackie, 
które w rzeczywistości nie zajmuje się niczem innem, 
tylko śpiewem, a już z polityką zgoła nic nie ma 
wspólnego. Towarzystwo to zapowiedziało na 17 
bm. koncert (tak zwany Liedertafel) w restaurscji 
parku na szańcach tureckich. Tuż obok parku znaj- 
duje się akademja rolnicza. Bursze, uczęszczający do 
akademji, dowiedziawszy się o owej Liedertafel 
(notabene, przeznaczonej tylko dla śrisłego grona 
członków stowarzyszenia). uznali ją za „prowokację“, 
której koniecznie przeszkadzić wypada. Jaż na dwie 
godziny przed oznaczonym w pregramie czasem, ob 
sadzili w restauracji z góry zamówione stoly, 
a vo gorsza zostawili u wejścia rodzaj forpeczty, 
który atakował i lżył wszystkich nadchodzących gości 
słowiańskich. Policja pojawiła się wprawdzie na 
miejscu, okazała się jednak wobec burszów za słabą, 
lub, jak niektórzy twierdzą, za względną — tak, Że 
w rezultacie członkowie stowarzyszenia zrezygnować 
musieli ze swoich praw i zostawić napastnikom pole. 
Na akaderaję rolniczą uczęszczają głównie słuchacze 
słowiańscy, tem niewdzięczniejszą wydaje się napa- 
stliwa buta gartki hurszów niemieckich. 

Ruch wahadłowy wieży Eiffla Pulk. Bassot 
douiósł tym czasy paryskiej Aksdemji umiejętności, 
że szczyt znacej więży EHfla na placu powystawo- 
wym w Paryżu, stosownie do pory dnia, podlega 
pewnym zboczeniem. Według jego spostrzeżeń dro- 
ga odbyta w ten sposób codziennie przeż czubek 
wieży od wschodu do zachodu słońca, wyaosi zna- 
czną stosunkowo dlugość 20 centymetrów. Bessot 
mniema, że przyczynę tego wahadłowege ru:hu wieży 
należy szukać w zmianach ciepłoty, które wpływ 
wywi'srają na rozszerzanie się i ściąganie olbrzymich 
miar żelaza, wyłączny materjal wieży stanowiącego. 
Wszelakoż bezpieczeństwo i trwałość jej budowy by- 
najmniej nie cierpi z tej przyczyny. Ogółem licząc 
— "auważa Bassot w końcu swej relacji — szczyt 
wieży odbył do tej pory drogę dwu kilometrów. 

Pomnik Chopina w Paryżu. W Paryżu utwo: 
rzył się przed niedawnym czasem komitet w celu 
postawienia pomnika Chopinowi w Paro Monceau. 
Komitet uzyskał pozwolenie paryskiej rady municy- 
palnej na wystawienie w danym puakcie tego po- 
mnika. Otóż obecnie rada municypalna Paryża co- 
fneła to pozwolenie. Jako powód cofnięcia podła 
rada, że zgodziła si> ma pomnik, ponieważ w po: 
daniu oświadczono, że pomnik wykona artysta Fro- 
ment-Meurice. Obecnie zaś przedstawiono pomnik, 
wykonany przez artystę Dubois. 

Mądrość niemiecita. Dr. R=thfeld, nauezyci:l 
wyższy w Poznaniu, wydał ja'o podzęcznik dodatko- 
wy do dzieł, używanych w szkołach niemi ckich dla 
historji, broszurkę traktującą o bistorji Poznańskizj. 
Zaczyna od Bairgundicnów i Wandalów, a kończy 
na udziale Polaków w wojnie 1870|71. To wszyst- 
ko na 16 stronicach. Nie można powiedzieć, żeby 
praca owiana byla czysto duchem hakatystycznym, 
bo na przykład nie wyzyskuje „tragedji toruńskiej" 
na zohydzenie Polaków, co przew»żnie jest w zwy- 
czaju antipolskich pisarzy. Ale jak mało na serjo 
traktuje p. dr. R. przedniot awój, może zechce czy- 
telnik wyrozumieć z przykłada. Na str. 15 powie- 
dziano, ze król Stanisław Leszczyński złożył koronę 
i z pensji żył najprzód w (Grodnie, potem w Peters- 


obchodzi półwiekowy ju- 


burgu. Odnosi się to do Stanisława Poniatowskiego, 
ale bądź co bądź błędem drukarskim być nie może. 
Taki przykład jeden, musi podzć w wątpliwość treść 
całej pracy. 


Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu zamia- 
nowała prowizorycznych asystentów technicznej kon- 
troli skarbowej, Jozefata Kućmydę, Aleksandra Me- 
dera, Juljusza Tabaczyńskiego i Konstantego Wasi- 
lewskiego, stalymi asystentami technicznej kontroli 
skarbowej. 

Lwowska filja żydowskiej X. f. Presse, zwą- 
ca się Słower. polskiem, oburza się w swym wczo 
rajszym nuiuerze popołudniowym na pisma lwowskie, 
iż przeważnie z jego iamów przedrukowały sprawo- 
zdanie z obrad kraj. komisji prze «ysłowej, wraz 
z błęden', popełnionym przez nieuwagę korektors. 
My się również oburzamy, że musieliśmy s. rawo- 
zdanie to przedrukowywać ze Słowa,  tembardziej, 
że mamy prawo żądać, aby sprawozdania z posie- 
dzeń k”ajowej komisji przemysłowej, która ropo. 
rządza pieniądzmi, przekazanymi jej przez sejm, a 
wi e zożonymi przez kraj cały, przez wszystkich 
kcnt ybuentów, doręc a:e były równocześnie wszyst- 
kim dziennikom. Tymczasem Słowo pod tym wzglę- 
dem uprzywilejowa e zajmuje stanowisko. Na posie- 


"z mia komisji tej dziennikarze wstępu nie mają, 
gdyż : brady toc ą się poufnie, dzienniki nie mogą 
więc mieć s rawozdań z pierwszej ręki, bo trudne 


żądać, aby sprawozdawcy stali pod drzwiami i pod- 
słuchiwali, © czem członkowie komisji radzą. Sekre- 
tarz k misji ma przeto obowiązek, przesłać wszys - 
kim dziennikom sprawozdanie z ob ad. Lec: sekre- 
tarzem te Lomisii jast p. Juljusz Starkel, równo- 
cześnie współpracownik Stow: i astor ciężko dowci- 
pzych „E-h* w tem piśmie. Fan ten zapom'na wi- 
docznie, iż jako sekretarz komisji, jest urzędnikiem 
i że powinien spraw.zdania z obrad komisji prze- 
słać wszystkim pimom iówaocześnie, lecz naprzód 
poseła je Słowu, a potem dopiero w kilka dni pó- 
źniej hektografowane spoawoz anie rozsyła wszyst: 
kim dziennikom. Dlatego też Słowo syrawozdanie 
to miało pierwsze, a inne dzienniki musiały je | rz- 
drukewać. 

Lecz czy tak być powinno?  Możeby nam JE, 
nar załek kraju raczył na to pytanie odpowie- 
dzieć! 

Łichwiarz przed sądem. Przed lwowskim try- 
bunalem karnym odbędzie się d. 9 lipca br. cieka- 
wa rczprawa przeciw Abrahamowi Szipperowi, który 
oskarżony jest, że przez szereg lat wyzyskiwał wie- 
śniaków z okolicy Lwowa, sprzedając im na przed- 
nowku kartofle na kredyt i doliczając sobie przy 
tem lichwiarski procent. Śzippera osadzono w wię- 
zieniu już po doręczeniu mu aktu oskarżenia, za- 
chodziła bowiem obawa, że nawet przed rozprawą 
nie zaniecha on swoich karygodnych czynności. 

Z dnia ubiegłego. (Sprecher przygnębiony.— 
Oporzgądzenie preyjegdnego w poczekalni II. kla- 
sy. —- Dalsze losy egubiosych 2700 sł — In- 
auguracyjne przedstawienie w „dAlhambrze: — 
Hejże do Brzuchowie! — O pogodzie). Wedlug 
orzeczenia komisji weryfikacyjnej, mandat Maury- 
cego Sprechera na radnego jest niewa- 
żnym ; nieważnym zaś jest dlatego, iż M. Sprecher 
w chwili, gdy został wybrany był równocześnie 
faktyczni: cichym wspólnikiem Spółki „Sprecher i 
Spka", wydzierżawiającej od gminy prawo propinacji. 
Faktu nie zmienia zupełnie owo illuzoryczne przela- 
nie praw Maurycego Sprechera na jego brata Ma- 
ksym liana. Tymi powodując się względami, komisja 
weryfikacyjaa przedstawi dziś zbierającemu się ple- 
nmn rady wniosek unieważniający wybór Sprecherą. 
Jaką będzie decyzja rady, zobaczymy; referent je- 
daak tej sprawy dr. Ma jański, innego był niż orze- 
czenie komisji zdazia i nawet zrezygnował z ref:ratu 
w ręce dr. Roszkowskiego. 

W miłem położeniu znalazł się wczoraj wieczo- 
rem, przyjezdny student medycyny Eugen Pihulia- 
ków; z poczekaluł II. klasy. gdzie na chwilę się za- 
trzymał, skradziono mu kuferek i walizę, wartości 
ogółem 100 zł, ze względu na ich zawartość. Za- 
wiadomiony jednak o wypadku dyżurny na dworcu 
ajent, zdołał jeszcze w porę wyśledzić indywiduum, 
nazywające się Franciszek Kwiatkowski, które por- 
wawszy owe walizy, uwjozło je już do hotelu „pod 
czarnym niedźwiedziem*. Przychwycony Kwiatkowski 
zaraknięty zostach w aresztach policyjnych. 

Na innem miejscu donieśliśmy o zgubie Śim- 
che Silbra kwoty 2700 zł. samymi setkami Pó- 
źaym wieczorem policja zdołała wynaleść dwóch o- 
sobników, którzy radzi nieradzi przyznali się, iż owe 
2700 zł. zaaleź!i; cóż, kiedy jeden miał tylko 1300 
zł. a drugi 700 zł. -— o resztujących zaś 700 zł. 
żaden mie umie dać dostatecznych objaśnień. 

Nadspodziewanie liczna publiczność zebrała się 
wczoraj w ogrodzie hotelu de Laus, na inauguracyjne 
przedstawienie trupy ogródkowej P.aseckiego. Były 
oklaski — vie brakło zadowolenia z nowo:ci i sprzy- 
jającej pogody, na ogół jednak biorąc, psze*stawienie 
przeciągnęło się zbyt długo, a rzeczy grane jak na 
„cgródek* były nieco za patetyczne i poważne Ra- 
dzimy stanowczo więcej wesołości — fars lekko- 
strawnych, a choćby i kupletów uczciwych a do- 
wcipnych. 

Hejżeę do Brzuchowic — zawołają dziś o 4 
po poł. na dworcu wycieczkowey z kasyna miej- 
skiego; przed nimi perspektywa zabawy ochoczej i 
Szerokiej: dwie obszerne sale kolonij wspaniale ud2- 


korowane, otwarte czekają na ich przyjęcie — za- 
baw i gier towarzyskich huk -- w kcńcu tyl: się 
zapisało pań i stosunkowo panów — że wobec mu- 


zyki p. Rolla tany wieczorem będą nieuniknione. Do- 
dajmy do tego czarujące szpilkowe powietrze, tego 
„substytuta" panów lekarzy i ich lekarstw, a la- 
two skusimy jeszcze tego i owego, Że się do wy- 
cieczki, choćby w ostatniej chwili, przyłączy i... z 
pewnością tego nie pożałuje. 

Pogoda zresztą zapowiada się wcale wesoło; 
wprawdzie około północy było deszczysko niepoczci- 
we z rodzajem małej burzy, ale to pzwoi» byla 
wypadkowa skwaców u alnych dnia całego, niespo- 
dziewanie wczoraj słonecznego i pogodnego. Zresztą 
nie przesądzajmy przyszłości, bo gztowiśmy wymówić 
w złą godziuę i sprowadzić deszcz, a tegzsby nam 
„kasynowcy* nigdy nie darowali. 

Nagły przyrost wody na Dunajcu pod No- 
wym Sączem o mało pie stal się powodem nie- 
szczęścia dia 8 wieśniaków, wydobywających szuter. 
Olbrzymia fala rozerwała i zatopiła wóz i konia. 
Gdyby nie obok stojący drugi wóz, wieśniacy nie 
uszliby z życiem. Konia z trudem wydobyto z wody. 

W rękach zbojców. Telegram doniósł nam 
już, że zbójcy porwali dyrektora kopalni w Kasan- 
drze w Macedonji, Chevalliera, i zażądali za wy 
puszczenie go wysokiego okupu. Dzienniki tureckie 
o porwaniu tem donoszą następujące bliższe szcze- 
góły: P. Chevallier w towarzystwie żony swej, dziecka, 
dwóch księży katolickich i dwóch kawasów (poli- 
cjaptów) udał się na wycieczkę do Isvorosu. Wszyscy 


jechali konno. W drodze napadło ich dziesięciu 
zbójców; jeden z kawasów, z kórym jechał syn 
dyrektora, chciał dać do napastników ognia, ale za- 
nim to zdołał uczynić, trafiony kulą w tył głowy, 
legł nieżywy na miejseu. Jeden ze zbójców schwytał 
w swe objęcia dziecko, aby upadając wraz z kawa- 
sem nie poniosło szwanku. Następnie zbójcy upro- 
wadzili z sobą Chevalliera, żonę zaś jego, dziecko 
i resztę towarzyszy wycieczki puścili wolno. 

Ostatnia moda każe się obchodzić bez... ko- 
pert. Powróciliśmy do dawnych czasów, gdy arkusz 
papieru zalepiało się opłatkiem lub pieczęcią lakową. 
Opłatek powinien być lekko zabarwiony kolorem, od- 
powiadającym odcieniowi papieru. Najmodniejszemi 
barwami są blady heljotrop i jasny błękit nieba. 
Barwy ciemnozielona lub czerwona świadczą o złym 
guście piszącego, wystrzegać się więc ich należy. 
Listy z interesami pisać należy na wielkich, cztero- 
kątnych arkuszach papieru, listy zaś z zaproszeniami 
i miłosne na maleńkich karteczkach. 


+ BARES 


* Konkuras na stypenijum im, ks Czartoryskich. Na 
rok 1899/1900 otwarty jest konkurs na stypendjum fry- 
burskie im. ks Czartoryskich, w kwocie 1200 fr. Sty- 
pendjam płatne jest w ratach miesięcznych. Ubiegać się 
o nie mogą Polacy, słuchacze uniwersytetów krajowych, 
poświęcający się naukom filozoficznym lub historycznym. 
Do podań, które należy przesłać najdalej do dnia 15 
sierpnia b. r. pod niżej wymienionym adresem, załączyć 
trzeba, oprócz „curriculum V.tae*, także Świadectwo z 
egzaminów (colloquia). 

We Fryburgu szwajcarskim 16 czerwca b, r. 

Dr. Józef Kallenbach, pr f. nniw. fryburskiego, 
ul. Grand’ Fontai: o 10, Fribourg (Suisse). 

* W pensjonacie Ameiji d'Endel przy ulicy Jagielloń- 
skiej 1 7, II. piętro, otwartą będzie dziś i w sobotę t j. 
28 1 24 b. m. wystawa robót i rysunków, którą można 
zwiedzać przez cały dzień. 

* Popis publiczny w Zakładzie głuchoniemych przy 
ulicy Łyczakowskiej l. 35, odbędzie się dnia 27 zzerwca 
o godzinie 4 popołudniu. 

* Walne zgromadzenie Towarzystwa oświaty ludowej 
odbędzie się w niedzielę dnia 25 czerwca b. r, w salı 
bibljotecznej Kasyna miejskiego o godzinie 4 popoł 

* Filja uprzyw. austejackiego Zakłada kredytowego 
dla handlu i przemysła we Lwowie przenosi swe biura 
z dniem 26 czerwca b. r. z placu Marjackiego l. 10 do 
ię sj gmachu przy ulicy Kościuszki 1. 7, róg ulicy 

aja. 

Składki na sele ażyteczności pabiloznaj lub narn- 
dowej. 

Na gimnazjam polskie w Cieszynie na- 
desłał do naszej administracji pp. X. „za czarną kawę“ 
35 et. z Sanoka, Ignacy Kossecki, nauczyciel z Bobowy 
3 zł, 60 ct. Chór mięszany Towarzystwa muzycznego 
składa pozostałą po zakupnie wień”a dla ś. p. dyrektora 
Rudolfa Schwarca kwotę 21 zł. 

Zmarli : 

Marja Wencówna, 
Lwowie w 17 r. życia. 

Franciszek Józef Proć, 
r. Życia. 


Popis szermierski. 


We wspaniałej sali kasyna wojskowego odbył 
się wczoraj popis szermierzy, urządzony staraniem 


sem'nairzystka, zmarła we 


zmarł we Lwowiz w 21 


znanego  fechtmistrza  Orazia  Santeihi'ego. Przed 
oczyma cznie zgromadzonej publiczności, wśród 
której przeważali wojskowi, przesunęły się takie 


znakomitości, jak Oratio Santelli, Italo Santelli i 
Maione. 

Z pośród szertnierzy lwowskich wybili się na 
pierwsze miejsce : znany już z poprzednich zwycięstw 
p Kazimierz Moszyński, który zaimponował — jak 
zwykle — doskonałą ripostą i nadzwyczajną szybkością 
cięć, dalej p. Sobolewski, odznaczający się elegancją 
ruchów i p. Szczepański. 

Z niecierpliwością oczekiwano jednak pojawienia 
się na podjum oku Sabtellich. Gdy wywołujący na- 
zwiska zapaśników p. Zaklika, obwieścił wejście obu 
mistrzów, rozległy się gromkie oklaski Rozpoczęło 
się assauts na flsrety. Oratio okazał, że sława, jaka 
mu towarzyszy jest zasłużoną; elśniewal zwinnością 
i błyskawicznym zadawaniem pchnięć Nie sprostał 
mu w tem Italo, choć by dlatego, że Horacy miał 
nad nim przewagę, bijąc się lewą ręką. Natomiast 
w walce na szable, okazał się mu równym, a może 
nawet i wyższym, gdyż niektórych prawdziwie mi- 
strzowskich cięć, Horacy nie odparował. 

Horacego cechuje nadzwyczajna zwinność i szyb- 
kość w atakach, ltalego zaś większa rutyna, spo: 
kój, siła, pewność parad i szalone riposty. W wal- 
ce z Ujhazym (także doskonałym szermierzem), za” 
imponował Italo publiczności ciosem strasznym, a 
skutecznym, 2wanym„couo d'arrete*. Niemniej po- 
dobał się ogólnie trzeci zapaśnik, p. Maione, szczegól- 
nie swoimi przepysznymi wypadami. Ogółem wziąw- 
szy, popis wczorajszy udał się wybornie. Mieliśmy 
sposobność porównać szkołę włoską, reprezentowaną 
przez Santzllich, szkołę francuską i Ristowa. Naj- 
bardziej korzystnie przedstawiła się szkoła włoska, 
a to zawdzięcza chyba tak znakomitym reprezentan- 
tom, jak obaj Santelli'owie. 


Świętokradztwo. 


Kościół po-karmelicki w Warszawie był w d. 15 
b. m. widownią wypadku, który wstrząsnął do g'ę- 
bi rzeszą pobożną i wywarł przygiębiające, bolesne 
na wszystkich wrażenie. 

Była godzina 8 rano. Przed oltarzem, w którym 
jest utajony Przenejświętszy Sakrament, modliło się 
grono osób, przeważnie kobiet. Modlił się też nę- 
dznie ubrany młody człowiek, który tu cd kilku 
miesięcy stale przychodził i żarliwie zdawał się być 
zatopionym w rozmowie z Bogiem. Często leżał 
krzyżem i całe godziny w Świątyni spędzał. 

Nagle, młodzieniec ten się zrywa, wskakuje na 
stopnie ołtarza, cyborjum, kluczyziem, który w niem 
tkwi, otwiera, szybko wyjmuje kielich z Przenaj- 
świętszym Sakramentem i świętokradzką ręką ko- 
munikanty na posadzkę rozsypuje. 

Obecni byli tym wypadkiem strasznyn tik za- 
skoczeni niespodzianie, tax to na nich (co jest rze- 
czą zrozumiałą i oczywistą) podziałało i tak ich cy- 
nizmem przeraził», że nikt w tej chwili nie odwa- 
żył się powstrzymać człowieka, dopuszczającego sę 
świętokradztwa. 

Dopiero, gdy fakt smutny i dla serc katolic- 
kich bolssny się spełnił -- powstał w kościele krzyk. 
Zwrócono się t:ż do służby kościeloej która spro- 
wadziła policję. Winowajca nie próbował uciekać, 
tylko stał, jakby przykuty do miejsca. 

Zawiadomieni księża przybiegli natychmiast i 
zaczęli zbierać porozrzucane komunikanty, aby je z 
uzcią należną złożyć napowrót do puszki i modlitwę 
błagalną wznieść do Zbawiciela. 

Tymczasem ujęto winowajcę. Jest nim nieja- 
ki Andrzej Kaszubski, lat 19 liczący. 

Nie bronił się, kiedy go prowadzono do cyr- 
kulu. Na zapytanie, dlaczego sę dopuścił święto- 
kradztwa, odpowiedział: 

— Taka mi przyszła myśl do głowy. 

Potem podał swoje nazwisko. Skoro rodzice 
nieszczęśliwego (ojciec Kaszubskiego jest szewcem), 
przybyli do cyrkułu i zeznali, iż syu ich, Andrzej, 
od pewnego czasu zdradzał pomięszanie zmysłów, 


wychodził często z domu, nie powracał długo — 
i całemi godzinami przesiadywał w kościele. Służba 
kościelna potwierdziła, iż Kaszubski prawie codzien- 
ni: bywał u Karmelitów na Lesznie i żarliwie się 
modlił; siadywał długo, krzyżem leżał często — co 
zwracało nań uwagę. Zachowywał się jednak przy- 
zwoicie zawsze. Wszelkie są dane po temu, że Ka- 
szubski dopuścił się świętokradztwa w  przystępie 
obłędu. 

Co się tara w głębi tej biednej głowy działo 
w owej strasznej chwili, gdy się porwał do spel- 
pienia takiego czynu — Bóg to raczy wiedzieć... 
Śledztwo, które prowadzi sędzia śledczy IX rewiru, 
wykaże niewątpliwie te czynniki, które wypad:k po- 
wyższy sprowadziły i rękę winowajcy ku święto- 
kradztwu popchnęły. = 


Proces tłumacki. 
Lwów 21 czerwca. 

Po południu zariknięto wreszcie postępowanie 
dowodowe w prozesie tłumackim i postawiono sę- 
dziom przysięgłym pięć pytań głównych : 

Pierwsze pytanie opiewa: Czy dr. Antoni Ho: 
wurka winien jest, że nadużył słabości umysłu Emi- 
la Filipa Jahna, przez podstępne omamienie go co do 
rzeczywistej wartości udziału komandytowego w przed- 
siębiorstwie pod firmą „Cukrowarnia w Tłumaczu —- 
Giumiński, Volter i Spka* przy sprzedaży temuż E. 
Jabnowi w latach 1894 i 1895 tego właśnie udzia- 
lu za 33.000 zł.? 

Drugie pytanie opiewa: Czy August Gumiński 
winien jest, że poradą lub namową Jahna, rozmyśl- 
nie był pomocnym dr. Howurce w karygadnej sprze- 
daży jego udzialu. 

Trzecie pytanie: Czy Gumiński winien jest, że 
w r. 1891 w Tłumaczu, nadużywając słabości umy- 
słu Jahna, przez podstępne omamiepie go co do na- 
leżności sumy 7469 zł 61 ct. spowodował przenie- 
sienie w księgach zarządu dóbr Tłumacza, pobranej 
przez siebie zaliczki w tejże wysokości, na osobiste 
konto Jahna. na jego szkodę? 

Czwarte pytanie: Czy Gumiński winien jest, że 
cukrowarnia w Tłumaczu stała się w r. 1896 nie- 
wypłacalną, a on jako jawny i osobiście odpowie- 
dzialny wspólnik i jako sprawujący interesa tej spół- 
ki, nie może wykazać, Że niemożność zupeluego za- 
spokojenia wierzycieli nastąpiła jedynie przez nie- 
szczęśliwe wypadki i bez jego winy? 

Piąte pytanie: Czy Józef Setina winien jest, że 
w r. 1893 i 1894 w Tłumaczu zatrzymał, lub 
przywłaszczył sobie z funduszów, powierzonych mu 
przez zarząd cukrowni tłumackiej, kwotę ponad 
300 zł.? 

Pytania te wywołały nowy szereg wniosków ze 
strony obrońców, niestrudzenie pracujących nad 
uwolnieniem swoich klientów. Tym razem wnioski 
ich zmierzały do obostrzenia wszystkich pytań, przez 
co, wobec bardzo słabego i nieuchwytnego materja- 
ła dowodowego, sędziom przysięgłym zatwierdzenie 
pytań będzie prawie niemożliwem. 

R'zprawę przerwano do jutra. 

x * 
* 
Lwów 22 czerwca. 

Z początku dzisiejszej rozprawy ogłosił trybu- 
nał swoje uchwały eo do wczorajszych wniosków 
obrony w sprawie pytań, postawionych sędziom przy- 
sięgłym. Z poprawek proponowanych przez obroń- 
ców, uwzględniono tylko poprawki stylistyczne. 

Następnie zabrał głos p. prokurator Niewiadom- 
ski celem uzasadnienia oskarżenia. Pomimo trocbę 
viewyraźnej dykcji, mowy młodego i bardzo zdolne- 
go rzecznika sprawiedliwości słuchano z wielkiera 
zainteresowaniem, gdyż była ona i opracowaną bar- 
dzo sumiennie i w subtelny sposób Uwzględniała 
zarówno finansową jak .i psychologiczną stronę 
sprawy. 

Naprzód zaznaczył p. prokurator, że rozgłośna 
sprawa tłumacka należy do szeregu tych niestety w 
ostatnich czasach u nas bardzo częstych operacyj 
szalbierczych na wielką skalę, dokonywanych przez 
ludzi, po którychby się tego najmniej można było 
spodziewać, którzy mieli szczególne obowiązki wzęlę- 
dem swoich ofiar, którzy będąc obdarzeni wielkim 
sprytem, energją i fachowem wykształceniem, po- 
winni byli stać sę zasłużonymi członkami społeczeń- 
stwa — lecz których indywidualność była za mało 
odporną na pokusy chciwości. 

Przechodząc do samego Gum 'ńskiego, scharakte- 
ryzował p. prokurator zgubną jego działalność w do- 
brach tłumackich w części jako szalenie lekkomyślną 
i niesumienną, w części jako wprost szalbierczą. 
„Po tem, cośmy tu usłyszeli — rzekł mowca — 
żaden z pp. przysięgłych nie powierzyłby już zawia- 
dowstwa swoich interesów p. Gum'ńskiemu*. Gdy: 
by Gumiński postępował rzetelnie, mógłby był so- 
bie przy p. Jahnie zapewnić egzystencję nie tylko do- 
słatnią, ale nawet pańską, bez uciekania się do nad- 
użycia swcgo wpływu na młodego Jabna, lecz jego 
chciwość szła o wiele dalej i popchnęła go do zbro- 
dni. Na miejscu Gumińskiego byłby zresztą każdy 
uczciwy człowiek sobie powiedział: „Jahn n'e po- 
trafi mnie kontrolować, po cóż więc będę narażać 
się na pokusy* i zaproponowałby jego rodzinie: 
„Będę zarządzać majątkiem p. Jahna, jeżeli chcecie 
i nadal, ale tylko jako jego kurator, niech moje ra- 
chunki badają władze sądowe*. Ale Gumiński za- 
pragnął pod firmą Jahna być samowładnym panem 
— i to był jego pierwszy fałszywy krok. 

Potem scharakteryzował p. prokurator osobę o 
szukanego Emila Jahna, zwracając uwage głównie 
na dwie strony jego charakteru: naprzód na niedo- 
łęstwo umysłowe a potem pa tę szczerość i sumien- 
ność, które mu przysporzyły u Świadków taką o nim 
opinię, że mówili: „p. Jaha nigdy nie kłamie". Z tą 
nadzwyczajną szczerością łączyła się w usposobieniu 
p. Jahna nadzwyczajna przyjacielskość i łatwowier: 
ncś, przedstawiające bardzo podatny teren dla wy- 
zysku temu, któryby odpowiednio umiał zagrać pa 
strunach jego serca. A Gumiński, chociaż powiada, 
że zazdrości! Jahmowi umiejętności wznoszenia to- 
astów, okazał się w czasie rozprawy człowiekiem 
posiadającym dar niezwykle przekonywającej wymo- 
mowy. Oan to nietylko wodził na pasku Jahna SwO- 
jemi anegdotkami, ale Dadto nawiązał Z nim ścisły 
stosunek osobisty, który wcale z powagą jego wieku 
nie licowal. 

Omawiając sprzedaż Jahnowi udziałów fabry- 
cznych p zez dra Howurkę, zwrócił prokurator uwa- 
ge na to, że już sam (akt sprzedawania Człowieko- 
wi, o którym się wiedziało, że na interesach wcale 
się nie rozumie, udziałów fabrycznych, a więc rzeczy 
abstrakcyjnych, których nie można obejrzeć tak jak 
kawałek drzewa, rzuca na obu oskarżonych złe świa- 
tło — sam ten fakt, już bez względu na to, czy 
owa sprzedaż odbyła się powyżej rzeczywistej war- 
tości, czy nie. 

Przechodząc do defraudacji kwoty 7469 zl., 
popełnionej przez Gumińskiego, p. prokurator wiążąc 
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ze sobą misternie rozmaite drobne enuncjacje, wy- 
powiedziane podczas rezprawy przez samego Gumiń 
skiego i świadków, udowadniał, że Gumiński pozo- 
stawał w bardzo „ścisłym* stosunku do buchaltera 
Pietruskiego, z którym się nawet na klucz zamykał. 
W ten sposób znikła owa zaliczka 7469 zł., którą 
zatuszowano w księgach bardzo niedbale, ot, aby 
mieć jakiś pozór na wszelki wypadek. W końcu sze- 
roko omawiał p. prokurator sprawę niewypłacalności 
fabryki, którą zawinił Gumiński. Gumiński — zda- 
niem p. prokuratora — już przy założeniu fabryki 
reflektował na czerpanie pełną dłonią z kredytu p. 
Jahna, a w dałszych latach nadużywał tego kredytu 
w sposób coraz bardziej szalony, chociaż z drugiej 
strony nie czuwał nad cukrowarnią, nie kontrolował 
Voltera i tolerował wewnętrzny nielad w fabryce. 
Fabryka była od samego swego początku dziełem, 
które upaść musiało, gdyż prowadzenie jej nie sto- 
sowalo się do konjunktur cukrowych. P. prokurator 
udowadnia, że cukrownia tlumacka przez całe 6 lat 
wlaściwie była niewypłacalną, chociaż dopiero w r. 
1896 nastąpiła katastrofa. 
O godz. !/42 rozprawę przerwano. 


Notatki Hieraekie 1 artystyczne 


Repertoar teatralny. W tesiess hy Dzerżko: 
Dziś w piątek ni» będzie przedstawienia; jutro w so- 
botę „Nie igraj z miłością”, sztuka w 5 ak'ach 
Musseta, Występ p. Bolesława Ładnowskiego; w nie- 
dzielę „Hamlet*, tragedja w 5 aktach Szetspisa. 
Występ p. Ładnowskiego. 


Izba sądowa. 


Lwów 22 czerwca. 
(Dramat rodzitny). 

W zeznaniach jednak Chemy, które urzędo- 
wnie przed jej śmiercią spisano, jako jej zabójca 
oznaczony jest jej własny ojciec, Matwijczuk, który 
natychmiast potem poniósł karę z ręki zięcia. Dodać 
warto, że jak się w toku rozprawy pokazało, bez- 
pośrednim powodem zabójstwa było nie pastwienie 
się teścia nad Chemą, lecz kłótnia o łopatę. Obaj 
zapaśnicy, tj. Kowalczuk i Matwijczuk, chwycili ło 
patę za dwa końce i wydzierali ją sobie krzycząc: 
„Pusty meni!* „Ty pusty!" i to ich tak zirytowałoa, 
łe nie uważając na leżącą na ziemi Chemę, wybiegli 
na podwórze bójki dokończyć. 

Sędziowie przysięgli wydali werdykt, zatwier- 
dzający pytanie co do zabójstwa, lecz przyznali je- 
dnoglośnie, że popełnione ono zostało pod wpływem 
koniecznej obrony. Wobec tego trybunał wydał wy- 
rok, uwalniający oskarżonego od winy i kary. 


Nowy Sącz 20 czerwca. 
(Zbrodnia morderstwa). 

W sprawie Idla Pęcaka, Szaji Bernfelda i wspól- 
ników o morderstwo na frajtrze Stępkowiczu z 
20 pp. popełnione 1 stycznia 1898 w Zalłubińsku 
pod Starym Sączem, nadeszło dziś z wydziału le- 
karaskiego w Krakowie ponowne orzeczenie, zgodne 
z poprzedniem i z orzeczeniem tut. lekarzy pp. dr. 
Ameisena i dr. Płochockiego. 

Na podstawie tego orzeczenia zaniechano dal- 
szego śledztwa przeciw tymże podejrzanym i pono- 
wnie uwięzionych żydów wypuszczono dziś na 
wolność. 


Sambor 20 czerwcs. 

Przed tutejszym sądem obwodowym odbyła się 
rozprawa karna przeciw robotnikom, oskarżonym o 
współudział w znanych rozruchach w Borysławiu. 
Głównych sprawców zaburzeń zasądzono na ciężkie 
więzienie po 8 i 7 miesięcy, reszta oskarżonych na 
karę aresztu do miesiąca. 


Gospodarstwo, przemysł | handel 


— Wiedeń 22 czerwca. Ministerstwo handlu 
ogłasza bilans handlu zagranicznego za miesiąc maj 
rb. Według tego sprawozdania stan handlu zagra- 
nicznego Austrii w pierwszych pięciu miesiącach 
tego roku, wykazuje stan czynny w kwocie 20,500-000 
zł, podczas gdy w r. zeszłym był biernym na kwo- 
tę 58,800.000 zł., czyli, że ogółem  polepszył się 
w r. 1899 o 78,900.000 zł. do kańca maja biorąc. 
W maju eksport zagranicą wyniósł 91,900..000 zł., 
tj. o 7,000.000 więcej, niż w roku zeszłym zaś 
import przedstawiał kwotę 64,700.000 zł., czyli o 
13,800.000 zł. mniej, niż w tym samym czasie 
roku ubiegłego. Ogółem od 1 stycznia do 1 czerwca 
rb. eksport austrjacki wynosił 357,000.000 zł., a 
więc o 53,400.000 zł. więcej, niż roku zeszłego 
w tym samym okresie czasu, zaś import  dosięgnął 
kwoty 336,900.000 zł, czyli o %5,500.000 al. 
mniej, niż w roku poprzednim. 

— Wiedeń 42 czerwce. (Giełda  gbodowa). 
Pszenica na maj-czerwi': od zł. 1005 do 10'10, 
na jesień od zł, 938 do 9'59; żyte na msj- 
czerwiec 785 do 7:90, na jesień od z). 7:80 


do 781; ktukummdza na majczerwiec od 2l 
4:92 do 493. na czerwie -lipiec od zł. — — 
do —'—, na  lipiee-sierpień od „l. 4:92 do 
4'94, na wrzesień-październik od zł. 5'13 do 
5:15; owies na maj-czerwiec od zł 6-05 do 
6'10, na jesień od zł. 6'12 do 6'14; rzepak ma 


sierpień-wrzesień od zł. 13:10 do 13:80; olej rze- 
pakowy na wszesień grudzień ot x? 31'— do 
32%'—. Tendencja pewna. 

— Budapeszt 22 czerwca (Giełda zbobcwa; 
Pszenica ma październik od zł. 959 do zł. 960; 
żyto na październik od zł. 7'67 do 7:68; ku- 
kurudza ma lipiec od zł. 4:64 do 466, na 
październik od zł. —*— do —'—, na sier- 
pi ú od zł. —'— do —'—, na maj r. 1900 od 
zł. 4:87 do 488; owies ba październik od zł. 
5:84 do 5'85; rzepak na sierpień od zł. 13 — 
do 13:10. Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna 
żywa. Tendencja silna, 


Szajka trucicieli. 


Temeswar 20 czerwc». 

Jutro przed tntejszym sądem karnym roz- 
poczyna się rozprawa karna przeciwko głośnej 
swego czasu szajce trucicieli z Zzsebely. Przed 
kratkami sądowemi staną przeważnie Rumunki, 
mieszkanki z Zsebely, oskarżone o to, iż truly 
swych mężów. kochanków, a nawet i dzieci, 
w tym celu, aby nie mieć żadnych obowiązków 
i módz coraz to nowe zawiązywać słosunki 
miłosne. Narzędziem zbrodni był arszenik, któ- 
ry bez wszelkich przeszkód sprzedawany jest 
już to jako trucizna na szczury, już to jake 
„Serecsika” znany śródek upiększający. 

W proces ten wmięszany jest także han- 
dlarz trucizny Jerzy Korin, którego cala wieś 
nazywała „aptekarzem” i który wszystkim zbro- 


dniarkom i zbrodniarzom dostarczał trucizny. 
I mimo, że o zbrodniach tych głośno mówiono 
we wsi całej, że handel trucizną. odbywał się 
jawnie, sąd w te sprawy nie wkraczał, gdyż 
lekarz gminny Jan Mayer leczył bisdne ofiary 
na „zapalenie kiszex*, na „katar kiszek* i od- 


powiednie wystawisl kartki pośmiertne, nie ba- 
dając bliżej, czy te choroby występujące u 
wszystkich osób z jednakowymi sympłomatami, 
kończące się zawsze Śmiercią, nie są wywołane 
za pomocą trucizny. 

Anonimowe doniesienie zwróciło dopiero 
uwagę prokuratorji na wioskę Zsebely; anonim 
ów wyliczył 16 osób, które miały paść ofiarą 
trucizny. Prokuratorja poleciła zwłoki osób tych 
eksbumować, a przeprowadzona sekcja zwłok 


straszne rzeczy wydobyła na jaw. Mimo tego, 
że niektóre zwloki leżaly już w ziemi od 2 do 
5 lat, w szczątkach ofiar znaleziono taką ilość 
arszeniku, że zbrodnia nie mogła ulegać wąpli- 


wości. Wytoczono natychmiast śledztwo, w któ- 


rem zeznania kilku oskarżonych kobiet, które 
da zbrodni się przyznały, potwierdziły wyniki 
sekcji. 


Wskutek tego stanie jutro przed kratkami 
sądowemi 14 oskarżonych, którym prokuratorja 


zarzuca następujące zbrodnie. 


Wdowa M. Nikodem, z pierwszega malżeń- 
stwa Belu, 40 lat, stoi pod zarzutem ctrucia 
obu swych mężów. W zwłokach Nikodema 
znaleziono 0:9471 gr. arszeniku, tj. dozę taką, 
która według orzeczenia lekarza wystarczyłaby 
da otrucia sześciu osób. 

Wdowa Krystyna Urszika, recte Balan, 38 
lat, jest oskarżoną o ctrucie swego męża, a 
nadto o namawianie drugiej włościanki Marji 
Csoran do otrucia 8 miesięcznego dziecka. Ta 
oskarżona przyznała się do winy. 

Marja Csoran przyznała się, iż za namosą 
Urszikowej strula swego 8 miesięcznego ślepego 
synka Daniela. Posłała oną kochanka swego 
Gagę do Korina, który za 10 zł. dał mu trzy 
łyżki trucizny. Z trucizny tej znaczną część da- 
la Csoranówna Urszikowej, resztę zaś wlała dzie - 
cku w usta. 

Juon Gaga, kochanek Csoranównej i wspól- 
winny w obu tych zbrodniach, umarł podczas 
śledztwa w więzieniu. 

Wdowa Traila Urszu, 33 lat, jest oskarżo- 
ną o otrucie swego męża, 

Lifa Petru, która wyszła już czwarty raz 
za mąż, oskarżoną jest o otrucie swych trzech 
mężów. 

Jerzy Borkan, powróciwszy z wojska, orul 
swoją żonę Esikinę, gdyż zakochał się w żonie 
swego kolegi Jana Żsorza. Zsorzowa nie była 
nieprzychylną Borkanowi, aby więc się megli 
połączyć węzłem malżeńszim Borkan otrul swą 
żonę, Zsorzowa swego męża, poczem się po- 
brali. Oboje stoją przed sądem. 

Dalej oskarżony jest Szymon Csublia o 
otrucie swej żony i męża swej kochanki; wdo- 
wy: Szukljanowa, Musteczowa i Szlojowa o 
otrucie swych mężów. Szereg oskarżonych koń- 
czy Jesy Korin, 45 lat liczący, oskarżony o wspól- 
udział w 12 otruciach. W śledztwie przyznał się, 
iż raz w Csakowej kupił „białego proszku* na 
truciznę na szczury, ale zaprzecza, jakoby pro wa- 
dzil handel trucizną. Śledztwo udowodniło atoli, iż 
znanym był, jako handlarz trucizną w całej 
wiosce, a ci z oskarżonych, którzy do winy się 
przyznali, wskazują na niego, jako na tego, od 
którego truciznę nabyli. z 

Do rozprawy powołano 120 świadków; 
potrwa ona 10 dni. 


Sprawa Dreyfusa. 


Mimo wyroku połączon'ch izb trybunału 
kasacyjnego, nakazującego rewizję procesu Drey- 
fusa, sprawa tego zdrajcy wcale nie przedsta- 
wia się dla niego pomyślnie i sąd wojskowy w 
Rennes, zdaje się, wyda również wyrok skazu- 
jący Dreyfusa, a jak pisma paryskie donoszą, 
przyczynią się do tego ylównie zeznania Casi- 
mir-Periera. 

W sprawie tej dzienniki francuskie dono- 
szą: Pewnem jest, iż sąd w Rennes przyniesic 
wielką niespodziankę. Wiedziano zawsze, że 
istnieje we Francji jeden człowiek, który wie 
o sprawie Dreyfusa. Człowiekiem tym jest 
Casimir-Perier, który był prezydentem republiki 
za czasów procesu Dreyfusa. Ale Casimir-Perier 
zachowuje tajemnicę. Spokojnie znosił on za- 
czepki dzienników i milczał, jak grób, aż w 
końcu zrezygnował z godności prezydenta i 
usunął się do Życia prywatnego. 

Mówiono wówczas, że Casimir-Pórier, któ- 
rego żona jest podobno żydowskiego pochudze- 
nia. nie chciał się poklócić ze zwolennikami 
Dreyfusa i dlatego wolal zrezygnować, niż wy- 
jawić prawdę. Zarzut ten był niesłuszny: Ca- 
simir-Pórier milczał dlatego, iż wymienienie 
prawdy mogłoby sprowadzić konflikt Francji z 
Niemcami. 

Otóż obecnie Casimir-Pórier zdecydowany 
jest dać sądowi w Rennes klucz do sprawy 
Dreyfusa, a mianowicie oświadczyć przed są- 
dem, że pewna urzędowa osobistość Niemiec, 
zajmująca bardzo wysokie stanowisko w kołach 
towarzyskich i wojskowych, która dosyć dlugo 
bawiła w Paryżu, w poufny sposób podała do 
wiadomości rządu francuskiego, że pewien 
francuski oficer sztabu jeneralaego dostarcza 
Niemcom wojskowych dokumentów. 

Zarżądzone w tej sprawie śledztwo d>pro- 
wadziło do uwięzienia Dreyfusa. Casimir- Pórier 
nie mógł wymienić osoby, która oskarżyła Drey- 
fusa o zdradę, gdył związany był słowem bo- 
noru, a przytem nie chciał wziąć ną siebie od- 
powiedzialności za ewentualne konsekwencje. 
Zalecil więc ówczesnemu ministrowi wojny je- 
nerałowi Mercier, aby w sprawie tej zachowy= 
wał ściłą tajeranicę i następcy Merciera ró- 
wnież milczeli. 


z z 
Sytuacja. 

Prager Tagblatt otrzymuje z Wiednia ro- 
dzaj programu stronnictwa środka, które rze- 
komo ma się zawiązać. Według tego programu 
takie stronnictwo stalo się koniecznością dla 
wszystkich tych, którzy na serjo dążą do pacy- 
fikacji wewnątrz państwa. Koncesje dla Cze- 
chów kończą się tam — czytamy w tym pro- 
gramie — gdzie zaczyna się krzywda dla Niem- 
ców. Obecna większość rady państwa nadaje 
rządowi cechę partyjną, która zmusza rząd do 
zboczenie z jedynej drogi środkowej i do sta- 
nia się piłką w ręku Czechów. Program wyra- 


jakkolwiek z ciężkiem sercem, 


ża pewność, że nie brak ludzi, którzy odczu- 
wają potrzebę zalożenia tego stronnictwa, a 
mianowicie wymienia kolo polskie, które jakoby 
chciało się wydostać z uściszów czeskich. Au- 
torowie programu odwołują się w tej miecze 
na broszurę bezimienną, Która wyszła przed 
kilku dniami po niemiecku w Wiedniu i ktorej 
autora nazywa „polskim mężem stanu“. O ile 
wiadomo, wyszła ta broszura z pod pióra po- 
sła, który do tego tytułu bynajmniej prawa 
jeszcze nie zdobył. 

Z enuncjacji posłów Eagla i Pacaka wnio- 
skują Narodni Listy, że prawica nio może te- 
raz uchodzić za stronnictwo przewodniczące 
innym i że zbliża się czas rządów lewicy. Na- 
rodni Listy zwracają się głównie przeciwko 
oświadczeniu posła Eagla, że czescy posłowie, 
jednakże nie 
będą protestowali przeciwko kompetencji rady 
państwa dla wydania ogólnej ustawy językowej. 


Podobna ustawa — piszą Narodni Lasty — nie 


może powstać bez zezwolenia calego narodu 


czeskiego. 


Z powocu zajścia w Wiedniu, gdzie stu- 
denci niemieccy przeszkodzili koncertowi slo- 
wiańskiego towarzystwa spiewackiego, Narodni 


Listy bardzo energicznie wzywają Słowian, 
mieszkających w Wiedniu, aby wzięli udział w 


miejskiem życiu publicznem. Czeski język i cze- 


ski spiew — piszą Narodni Listy — rozbrzmie- 


wać musi i ma prawo tam, gdzie miasto stoi 
także czeską pracą i czeską pilnością. 


Depesze telegraficzne | taleforiczne 
„Dziennika Polskiego“. 


Stan zdrowia cesarza. 

Wiedeń 22 czerwca. Cesarz, którego stan 
zdrowia ciągle się polepsza, przyjmował wczo- 
raj przedpołudniem arcyks. Ludwika Wiktora i 
kilka innych osób. 


Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt 22 czerwca. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia sejmu poseł Ko mja- 
thy zwalczał ustawę ze stanowiska politycznego 
i ekonomicznego i oświadczył, że jest nonsen- 
sem twierdzić, jakoby granica cłowa nie przy- 
czyniła się do rozwoju przemysłu węgierskiego. 
Mowca gotów jest dla mocarstwowego stano- 
wiska monarchji ponieść ofiarę, o ileby to było 
korzystnem dla Węgier. 

Dalej występuje poseł Komjathy przeciw 
twierdzeniu, jakoby przedłożenia ugodowe nie 
stały w sprzeczności z kompromisem, zawar- 
tym między opozycją i rządem. (Prezydent mi- 
nistrów Szeli przerywa mowcy, przecząc). Na- 
stępnie p. Komjathy protestuje przeciw ure- 
gulowaniu kwestyj ugodowych w drodze roz- 
porządzeń, oświadcza się za zniesieniem obrotu 
mlewa, żąda jednak parlamentarnego załatwie- 
nia tej sprawy. Na tem obrady przerwano. 

Posiedzenie następne odbędzie się dziś. 

Budapeszt 22 czerwca. Sejm węgierski o- 
braduie dziś w dalszym ciągu nad nowemi prze- 
dłożeniami ugodowemi. 

Dep. Szinay zwalcza ustawę w dluższem 
przemówieniu. Nasłęnnie zabiera głos prezydent 
ministrów Koloman Szell i w odpowiedzi po- 
przednim raowcom opozycy)zym oświadcza, że 
kwestji wspólności clowej nie można oceniać 
ze stanowiska politycznego. 

Niewątpliwie Węgry nie dadzą się pozba- 
wić prawa urządzenia ewentualnie samodziel- 
nego obszaru clowago, ale to prawo przewi- 
dziane jest wyrażaie w omawianej ustawie. 
Zresztą, gdyby nawet zaprowadzono samodziel- 
ny obszar cłowy, musianoby zawrzeć jakiś uklad 
z Austrją, któryby również opierał się na kom- 
promisie obustronnych interesów. Prezydent 
ministrów wierzy, że przemysł austrjacki od- 
czułby dotkliwiej i głębiej zerwania wspólności 
clowej, niż rolnictwo węgierskie. 

W nowej ugodzie starano się równomiernie 
uwzględnić interesy obu połów monarchji. Ugo- 
da zawiera także niemało koncesyj dla Austrji. 
Straty, wynikłe ze zniesienia obrotu miewa da- 
dzą się powetować odpowiedniemi zarządzania - 
mi administracyjnemi. Mowca odpiera zarzut, 
jazoby niniejsze przedłożenie sprzeciwiało się 
ustawie z r. 1867. 

Także opinia, że ugody nie można zawrzeć 
na lał cztery, jest błędua, wystarczy wskazać 
na traktat zawarty z Rosją, pierwotnie na czas 
1887 do 1891 r., a później przedłużony. 

W dalszym ciągu Koloman Szell stwierdza, 
że kweslję bankową zalatwiono w myśli w 
duchu u:iów pup:zednich, -— nowa jest tylko 
sprawi ewentualnej rekompenzaty na wypadek, 
gdyby w r. 1907 wspólaość bankowa ustala ra- 
zem z wspólnością clową. 

Nowa konwencja z Austrją nie zawiera nic 
ponadto, co mieściło się w poprzednich prze- 
dłożeniach ugodowych i co poprzednie przygo- 
tewały rządy, którym też wyłączna przypada 
zasługa tych wszystkich korzyści, jakie kompro- 
mis niniejszy zapewnia. 

Prezydent ministrów wyraża w końcu 
ubolewanie, że definitywna ugoda nie mogła 
jeszcze nasłać i zaleca gorąco przyjęcie niniej- 
szych przedłożeń, które licząc się z obecnymi 
stosunkami i trudnościami, zabezpieczają prawa 
narodu i chronią interesy kraju. 

Wywody Kolomana Szella przerywano kil- 
kakrotnie hucznymi oklaskami, — gdy skończył, 
rozległo się grzmiące Elien! 

Następny mowca dep. Bartha upatruje 
w przedłożeniu nowe prowizorjum i zapytuje, 
coby się stało, gdyby w parlamencie austrja- 
ckim obstrukcja zamilkla na to, aby nie przy- 
znać Węgrom korzyści, jakie odnieść mają, 
zwrotu podatków spożywczych. Mowca zastrze- 
ga się przeciw przebiczowaniu niniejszych ustaw 
i oświadeza w końcu, że głosować będzie za 
ich odrzuceniem. 

Następne posiedzenie sejmu jutro. 

Nowy gabinet francuski. 

Paryż 21 czerwca. Większa część pism 
wyraża zdanie, że powołanie Baurgecis'a przez 
prezydenta Loubeta wywrze wielki wpływ na 
przesilenie. Natomiast zdania co do sposobu 
rozwiązania przesilenia SĄ sprzeczne. Niektóre 
dzienniki sądzą, że Bourgeois zostanie powo- 
lanym do utworzenia nowego gabinetu, inne 
zaś twierdzą, że  Waldecx-Rnusseau, otrzyma 
powiórnie polecenie złożenia gabinetu. 

Haga 21 czerwca. Bourgeois udal się wczo= 
raj wieczorem, z powodu zawezwania go przez 
Loubet3 do Paryża. 

Paryż 22 czerwca. Po wizycie u Loubeta, 


konferowal wczoraj Bourgeois z rozmaitymi po- 
litycznymi przyjaciółmi, a popołudniu odwiedził 
znowu prezydenta republiki i oświadczył mu 
gotowość prowadzenia dalszych rokowań w celu 
utworzenia gabinetu, czyniąc jednak uwagę, że 
ni: byłoby wskazanem, aby on sam objął ster 
nowego rządu; wyrazil przytem Życzenie po- 
wrołu do Hagi. Następnie Bourgeois prowadził 
dalej rokowania z przyszłymi ministrami. Są- 
dzą, że ostatecznie Delcassć otrzyma polecenie 
utworzenia gabinetu. 


Paryż 22 czerwca. Bourgeois oświadczył 
prezydentowi Loubetowi, że uważa konferencię 
w Hadze za zdolną przynieść Francji i huma- 
niłarności jak najszczęśliwsze skutki. Żalowałby 
on bardzo, gdyby z odnośnej misji musiał zre- 
zygnować, przytem jest on kierownikiem stron- 
nictwa, w tej chwili jednak, gdzie chodzi o 
utrzymanie przed całym światem poszanowania 
dla sprawiedliwości i dyscypliny w armji, nie 
może jedno stroanictwo obejmować spraw pań- 
stwa. Po południu konferował Bourgeois z Sar- 
rienem. Delcassć powrócił o 1⁄6 do pałacu eli- 
zejskiego. 

Izba odroczyła swoje posiedzenia aż do po- 
niedziałku. 

Wieczorem odrzucił ostatecznie Bou r- 
geois misję utworzenia gabinetu. 
Dzisiaj powoła Loubet inne osobistości polity- 
czne, między niemi Waldecka-Rousseau, który 
podobno jest skłonny rozpocząć rokowania na 
nowej podstawie. 

Paryż 22 czerwca. Dzienniki potwierdzają 
wiadomość, że Waldeck-Rousseau podejmie się 
misji utworzenia gabinetu, ovaz donoszą, że 
nowy gabinet będzie dziś wieczór utworzony. 
Nazwiska przyszłych ministrów nie są jeszcze 
znane. 

Gaulois twierdzi, że tekę ministra wojny 
powierzy W.-Rousseau Gallifet'owi. Dzienniki 
radykalne i socjalistyczne ganią Bourgeois'a za 
to, że nie przyjął misji utworzenia gabinetu. 

Pomimo, iż Bourgeois gorąco Życzy sobie 
natychmiast powrócić do Haagi, postanowił 
pozosłać jeszcze nadał w Paryżu, aby nowemu 
prehydentowi ministrów, ktokolwiek nim będzie, 
ułatwić misję złożenia gabinetu. 

Paryż 22 czerwca. Waldeck-Rousseau dziś 
przed południem został ponownie powołany do 
prezydenta Loubeta. Sądzi on, że jeszcze w 
ciągu dnia dzisiejszego będzie mógł dać stano- 
wczą odpowiedź prezydzntowi. 

Z parlamenta niemieckiego. 

Beriln 22 czerwca. Parlament uchwalił 
wczoraj projekt ustawy, dotyczącej uregulowa- 
nia stosunków handlowych z Anglją. Dalej 
przyjął parlament w drugiem i trzeciem czyta- 
niu ustawę w sprawie nabycia wysp Karoliń- 
skich, otaz w przedmiccie zawarcia trakłatu 
handlowego z Hiszpanją. 

Grożba wojny. 

Londyn Z2 czerwca. Daily Telegraph do- 
nosi, że w razie wybuchu wojny między Trans- 
vaalem i Aoglją, jeneral Buller ma byé zamia- 
nowany komendantem wojsk aagielskich. W głó- 
wnej kwaterze czynią przygotowania, celem wię- 
kszej ekspedycji kawalerji i artylerii. 

Bastówki. 

Berno mor. 22 czerwca. Wczoraj znowu w 
kilku fabrykach zgłosili się robotnicy do pracy. Isto. 
tnie też kilka fabryk na nowo otwarto. 


Budapeszt 22 czerwca. Na jeneralnem ze- 
braniu wydziału miejskiego odpowiedział bur- 
mistrz na interpelację, dotyczącą umowy nic- 
miecko-rumuńskiej, morą której mają przez 
Galicję i Bukowinę przechodzić połączenia po- 
ciągów ekspresowych i domagającą się środ- 
ków, w celu zapobieżenia odwróceniu transpor- 
tów od kolei węgiersiich. Burmistrz odpowie- 
dzial na tę interpelację, że mówił już o tej 
sprawie z ministrem handlu i minister obiecał 
zarządzić, ca potrzebne. 

Budapeszt 22 czerwca. W okręgu wybor- 
czym Nagy-Mihaly wybrany został jednogłośnie 
deputowanym liberał Geza Andrassy. 

Londyn 22 czerwca. Izba gmin przyjęła 
wniosek Wydhawa, dotyczący uchwalenia poży- 
czki 4 iniljonów funt. szt. przeznaczonych na 
budowę fortyfikacyj, koszar i sprawienie dział. 
W ciągu dyskusji oświadczył Wydham, że nie 
chodzi w tym wypadku o jakąś politykę, rząd 
domaga sę tylko tego, co jest koniecznie po- 
trzebne. 

Helsingfors 22 czerwca. Grupa tutejszych 
obywateli ogłosiia w pismach odezwę, wzywa- 
jącą do składek na rzecz mieszkańców, dotknię- 
tych nędzą na terytorjach rosyjskich. 

Wiedeń 22 czerwca. Wiener Zig. ogłasza: 
Odnośne ministerstwa udzieliły austrjackiemu Laen- 
derbankowi pozwolenia na założenie towarzystwa 
akcyjnego pod firmą: „Towarzystwo akcyjne Bory- 
sław,“ dla przemysłu naftowego i wosku ziemnego, 
z siedzibą we Wiedniu, oraz zatwierdziły statut te- 
goż towarzystwa. 

Minister skarbu ramianował starszych komisa- 
rzy skarbowych drugiej klasy: Antoniego Makarewi- 
cza, Teofia Dudryka, Antoniego Deblessena, Jana 
Schohaya i Piotra Salawę — starszymi komisarza- 
mi skarbo «ymi pierwszej klasy. 

Praga 22 czerwca. Kardynał książę biskup 
hr. Schönborn, który w swojej podróży inspe- 
kcyjnej zachorował na zapalenie płuc w Falkno- 
vie (Falkenau), zmuszony tem został do 
przerwania owej podróży i dziś wieczorem po- 
wraca do Pragi. Przebieg choroby jest zupełnie 
normalny. ? 

Paryż 22 czerwca. Journale officiele dono- 
si, że na rozkaz ministerstwa marynarki, dyre- 
ktor artylerji marynarskiej jeneral de La Roque, 
z powodu grubego przekroczenia dyscypliny 
wojskowej zesłał osadzony w ścisłym areszcie, 
gdzie pozostanie aż do dalszych zarządzeń. Po- 
wodem tego zarządzenia ministerstwa mary- 
narki jest to, że jeneral de La Roque wysłoso- 
wał do prezydenta Loubeta list, w którym 
protestował przeciw zamianowaniu przeniesienia 
jego w stan spoczynku. 

Waszyngton 22 czerwca. Deficyt budżetu 
Stanów Zjednoczonych Na rok bieżący przewi- 
dywany jest na 100 miljonów dolarów. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 22 czerwca. 
(fr.) Rozliczne kantory giełdowe zaczynają, mó- 
wiąc żargonem giełdowym, „wyrzucać* klientów 
swych, mających za małe pokrycie. Wobse wczo: 
rajszego znacznego spadku kursów, zażądały one od 


swej klienteli podwyższenia zadatku (t. z. Deckumg) 
za kupione dla spekulacji walory, a kto nie dostar- 
czył na zawołanie pieniędzy, tego walory sprzedawa- 
no dziś na giełdzie. Sprzedaże te wywołały dalszy 
spadek kursów zwłaszcza Statsbahnów (4 zł. 50 ct), 
kolei północno-zachodniej (3'/, zł.) i kilka walorów 
przemysłowych. Renty jednak i akcje bankowe pod- 
niosły się o drobnostkę. Berlińskie sfery giełdowe 
nie sobie nie robią z podwyższenia eskontu przez 
bank państwowy. Dziś zaaranżowały one na nowo 
haussę papierów górniczych, a eskont prywatny obni- 
żył się w Berlinie o '/,%. Znaczną zwyżkę uzy- 
skały losy tureckie skutkiem wiadomości, że zawią- 
zal się syndykat celem zakupna dalszej partji tych 
losów, t. j. 50.000 sztuk i zorganizowania sprzeda- 
ży ieh na raty ze znacznym oczywiście zyskiem. 
Akcje towarzystwa żeglugi na Dunaju, które wczo- 
raj spadły o 25 zł., dziś podniosły się o 9 zł. Do- 


niesienia dzisiejsze o stanie zasiewów na Węgrzech 
nie brzmiały już tak ponuro, jak wczorajsze. Wido- 


cznie był tu w grze manewr gieldowy. 
Wiedeń 22 czerwca. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 30. 


Akcja austr, Zakł. kredyt. 354*75, Akcje węg. Zakł. kred. 
88375, Akcje Anglobanku 151-50, Akcje Unionbanku 
31450, Akcje Laenderbanku 236:25, Akcje Bankvereinu 
27125, Akcje Bodencredit 465: —, Akcje gal. Banku hipo- 
tecznego 390—, Akcje kol. państw. 343:50, Akcje kolei 
południowej 68:50, Akcje tramwajowe 477'--, Akcje kol. 
Elbethal 259 —, Akcje kol Północnej 384:50, Akcje kole. 
Czerniowieckiej 


—'—, Akcje alpiny 23550, Akcje Rima 
Muranji 30150, Akcje pragskiego Tow. żel. 1249—, 
Akcje fabryki brom 207:—, Akcje tureckie tytoniowe 
138775, Oblig. węg. indem. 9510, Renta majowa 100:10, 
Austr, renta koronowa 10015, Weg. renta koronowa 
96-05, 56 I listy Tow. kred. ziem. 95-90, 4*/,listy Banku 
kraj. 98-—, 41/,"/, listy Banku kraj. 100-50, 4*/, listy 
Banku hipot. 56'75, 4:,/%/, listy Banku hipot. 100:25, 
5'/, listy Banku hipot. 110:30, 4*/, Gal. oblig. propinac. 
97:70, 4'/, Gal. poż. kraj. z r. 1898 9:50, 4*/, Pożyczki 
m. Lwowa 94'10, Losy tureckie 6340, Marki 58:92, 
Rable 127:1/,. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 22 czerwca 1899 r. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. M. Borkowski z Miel- 
nicy. R. Adamski z Bóbrki. A. Stunkiewicz z Wolicy. E. 
br. Hormuzaki z Czerniowiec. M. Brzozowska z Podola. 
Rotm. Kastncz z Rzeszowa. J. Meparos z Krosna. A. 
Spitz z Budapesztu. L. Wachtel z Wiednia. Z. Sternheim 
z Berlina. P. Veider z Wiednia. M. Auhauch z Kołomyi. 
M. Biesiadecka z Gerczowej. Dr. Binder z Krakowa. Z. 
Lisowiecki z Jasła. A. Soroczyński z Krakowa. 


Nadesłane. 
Zakład wodoleczniczy „Kiselka” 


we Lwowie otwarty. 


Wszelkich wyjaśnień udziela dr. Edmund Kowalski, 
549 Podzam :ze-Lwów — Zakład „Kiselka*. 1—1 


Pensjonat dr. Kolączkowskiego 


w Szczawnicy przy zakładzie wodoleczniczym cały 

rok otwarty, 484 i 
Dsienna opłata od osoby 3 ał. 50 ct. i wyżej. 
zz ZW ||| 


KRYNICA. 
W willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nin odrębnem wejściem, 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania nrządzone z wszel- 
kim' komfortem i wygodami, na dnie. tygodnie 
lub sezony wedle umowy. Ceny umiarkowane. 

W miejscu restanracja i cukiernia. 

Na żądanie wyseła się remizę na stację w Muszynie. 

Bliższych informacyj udziela zarząd. 


„Flirt” „Kraj” 


najlepsze tatki i bibnłki w książaczkach 
z papiera Sassowskiega 


wyrobu] 
SN. W. Niemojowskiego 
188 1—P we Lwowie. 


Wszędzie do nabycia. 


6-7 tysięcy potrzebne na hipotekę kam'enicy, 
Zygmuntowska nr. 12 (dawny) w celu uratowania od 
nagłej sprzedaży. Osoby refl:ktujące, starsze mogą tam 
mieć spokojne mieszkanie i wikt zarazem, 

Z Sumperów Aleksandra Papće 


parter. 


— 


560 1—1 


Z Londynu przyjechał 


dentysta-technik J. Wohlkónig 


ul. Karola Ludwika 39. 


Sporządza sztuczne zęby bez podniebienia i bez 
wyjmowania Korzeni. Oprawia takowe w złoto i 
kauczuk, sztuczne korony i zęby pojedyncze do wła- 
snych dopasuje. Wedle umowy, ulgi w spłatach na raty 

miesięczne. 562 1—1 


 „NEW-YORK” 


Towarzystwa ubezpieczeń na Życie 


najstarsze na świecie międzynarodowe Towarzystwo 
ubezpieczeń na życie. 
Założone w roku 1845. W Anstrji w roku 1876. 


W roku 1898 wypłaciło Towarzystwo za wy: 
padki śmierci, mięszane ubezpieczenia (na przeżycie ) 
dożycie) renty osobiste, zyski dla ubezpieczonych i wy- 
kupione napowrót police, ogólaą snmą 


206 miljonów koron 


a więc przeciętnie za każdy dzień roboczy w roku 
przeszło 356.000 koron. 


Wszystkie austrjaokie police „NEW-YORKU* są bez 
wyjątku platne w binrze towarzystwa w Wiedniu i 
poddane wyłącznie rozstrzygnięciom sądowym według 
ustaw austrjackich. 


Jeneralna dyrekcja 


(Jeneralna reprezentacja) : 


dla Austrji: 
Wiedeń 


l. Graben 8 (w domu Towarzystwa) 


1214 1—1 | 


Łaźnie, wanny i tusze św. Anny 


w zakładzie kapislowym 


ni. Akademicka 1. 10. 


ù 


otwarte codziennie od godz. 6 rano 
do 9 wieczorem; w niedzielę i święta 
zakład otwarty tylka do godziny 
3 popołudniu. 


łaźnia dla pań 


każdego piątku 
ad godziny 2—7 wieczorem. 


«wa w ii w mao m Pm m www m mma — 
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(87) 
M. DU CAMPFRANC. 


Przekład z francuskiego. 
(Ciąg dalszy). 

— Posłuchaj! Chciałabym, aby życie two- 
je odtąd wręcz przeciwny obrót wzięło. Zgrze- 
szyleś pychą — stań się teraz najpokorniej- 
szym z ludzi. Śkrzywdziłeś biednych, przywła- 
szczając sobie ich dobytek — poświęć im teraz 
w zamian życie i pracę twoją. 

Oczy Iwona zabłysły. 

— Dzięki ci matko!.. Tyś mi wskazala 
drogę, którą pójdę. Tak, stanę się odtąd naj- 
pokorniejszym z maluczkich tego świata. 

Usiedli obuk siebie na kamiennej ławie, w 
progu domu. Nie mówili nic, ale wzrok oboj- 
ga, jak niegdyś Moniki i Augustyna, tonął w 
przestworzach niebieskich. 

Odległy dzwonek kościelny zabrzmiał na 
Aniol Pański. Bretonka przeżegnała się po- 
bożnie, potem 2 uczuciem spoglądając na syna: 

— Pozostaje ci jeszcze jeden obowiązek do 
spelnienia — rzekła. 

— Mów, matko. Tyś dla mnie głosem su- 
mienia i sprawiedliwości. Spełnię wszystko co 
rozkażesz. 

— Skrucha nie wystarcza na zmycie win 
— trzeba naprawić zle. W imię tego prawa 
Bożego, które zabrania dotykać cudzej własno- 
ści, złożysz w ręce proboszcza naszego cały ten 
majątek, który nie należy do ciebie. O taje- 
mnicę twoją możesz być spokojnym; zostanie 
ona święcie dochowaną. 

Iwon zerwal się z pośpiechem, bo to zlo- 
to skradzione palilo oddawna jego ręce. Wy- 
rzucił z torby podróżnej wszystkie papiery i ty- 
tuły własności, klejnoty i drogie kamienie, po- 
chodzące z nieprawego źródła i ulożył je w pa- 
ce, którą zabił gwoźdźmi. 

— Spieszmy się, spieszmy — naglila ma- 
tka. — Niechaj to zloto i godziny nie zostaje pod 
naszym dachem. Nigdy pod tą ubogą strzechą 
ojców twoich nie postał szeląg z krzywdą bli- 
źniego. Nie czynię wymówek, bo Bóg ci już 
przebaczył. Nie lękaj się nędzy; serce zadowo- 
lone starczy za bogactwo calego świata. Daj 
mi tę paczkę, odniosę ją księdzu proboszczowi. 

Schowawszy pakunek pod szerokiemi fal- 


który powiewał skrzydłami bialego jej kwefu, 
Iwon stal w progu; skoro znikła na zakręcie, 
unosząc z sobą skarb skradziony, odetchnął, 
jakby mu ciężar spadł z piersi. Odrzucił maskę 
komedjanta, którą nosił przez trzy lata, prze- 
stał być magrabią, ale śmiałą i pewną dłonią 
mógł się podpisywać jako Iwon Kermorgan. 
Z upojeniem powtarzał: Spokój! — Spokój I 

Obowiązek został spełnionym. O! jakże 
błogosławił matce za tę iskrę uczciwości, którą 
potrafila rozetlić na nowo w jego duszy. Przy- 
sięgał sobie, że nieustraszoną odwagą dokona 
dziela zadosyćuczynienia. 

-— Jeżeli Helena — myślał sobie — dowie 
się kiedyś, jaką pokutą zmyłem błędy przeszło- 
ści, z jaką cierpliwością znosiłem nędzę i cier- 
pienie... to może... może mi przebaczy. 


X. 


Helena pragnęła jednego tylko: zapomnie- 
nia przeszłości. Myśl jej ciągle powracała do 
dni ubiegłych; żyła w atmosferze smutku, spę- 
dzała noce bezsenne i trawiła dlugie godziny 
przy kolebce dziecka, wpatrując się w czarne 
jego oczy, które były wiernem odbiciem ojcow- 
skich. 

W obszernej pracowni, do której na dzień 
przenoszono kołyskę, pył gromadzili się na roz- 
poczętych rzeźbach, a jeśli czasem wzrok He- 
leny padał na nie, dziwiła się, że kiedyś mnie- 
mała, iż sztuka starczyć może na wypełnienie 
życia. 

Dziadek i ciotki czuli się bezsilnymi wobec 
jej rozpaczy. I tak tygodnie mijały za tygodnia- 
mi, a wiosna nastała po zimie. Pewnego dnia, 
siedząc przy otwartem oknie. Helena błądziła 
oczyma po cyprysowych gajach i dlugim szpa-. 
lerze morw. Mrok zapadał powoli, a ona myślą 
przeniosła się do tej wiosny przekwitlej, w któ- 
rej u boku nkochanego swego oddychała wonią 
jaśminów, do tych wieczorów spędzanych we 
dwoje w willi Falerno. Ciężkie westchnienie 
podniosło pierś jej i odwróciła oczy od ogrodu, 
na statuetki rzeźbione jej ręką, drobne arcy- 
dzieła najszczęśliwszych dni jej życia. Dziś cóż 
ją obchodziła sztuka i świat cały? Naraz uczuła 
pocałunek złożony na jej czole. 

— To ty, dziadziu?... — rzekła zdziwiona. 
— Nie słyszałam cię wchodzącego. 

Starzec usiadl obok niej. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 23 czerwca 1899 r. 


Nie możesz żyć z tą wieczną tęsknotą i żalem; 
przyszedłem cię blagać, abyś użyla jedynego 
lekarstwa, jakie ci pozostaje. 

Ona smutnie poruszyła głową. 

— Nie ma dla mnie lekarstwa — rzekła. — 
Chciałabym uciec przed ludźmi i przed sobą 
samą. Wszystko budzi we mnie wstręt i po- 
gardę. Wszystko i wszyscy... prócz ciebie, drogi 
dziadziu i ciotek... Wyście tacy dobrzy dla mnie. 

— Moje dziecko, rozmyślałem nad tem glę- 
boko i przyszedłem do przekonania, że trzeba 
rozdmuchać w tobie na nowo tę iskrę Bożą, 
daną ci z nieba; że trzeba, abyś zabrała si. do 
pracy... Bóg sam wskazuje nam kierunek, w ja- 
kim pracować powinien umysł nasz. Praca 
oderwie cię od smutnej rzeczywistości... 

Helena ukryła twarz w dłoniach, a Miche- 
lin mówil dalej: 

— Trzeba, abyś z silną wolą i postano- 
wieniem wzięła znowu za dłuto; wkrótce zapał 
artystki zwycięży boleść kobiety. Ten, kto pra- 
cuje, ma w sobie zapas pociech serdecznych, 
bo tworzyć z głowy... z serca... to żyć w kra- 
inie idealu, wzniesionej ponad brud tej ziemi. 

Wnuczka podniosła oczy. 

— Tak, chcialabym pracować... ale nie 
odzyskam już nigdy dawnego zapału. Ja już 
dziś umiem tylko płakać. Druzgocąc moje serce, 
on zdruzgotał zarazem życie moje i natchnie- 
nie. 

— Kochałaś go więc tak bardzo ? 

— Czy ja go kochałam ?!... O Boże!... 

Oczy jej spoczęły na popiersiu Iwona. 
Piękne rysy młodzieńca, który od pierwszego 
spojrzenia porwał jej serce, występowały wy- 
raziście na tle otaczających je półcieni... Zda- 
walo jej się przez chwilę, że słyszy omdlewa- 
jący rytm walca; że pociągniętła w taneczne 
kolo, podała rękę pięknemu markizowi i popły- 
nęła 2 nim razem w krainę marzeń... 

— O tak! — powtórzyła — kochalam go 
z wszystkich sił duszy i serca mego. Tak, ko- 
chalam cię — zawołała zrywając się nagle — 
a dziś cię nienawidzę ! 

I odchodząc od przytomności, niepomna, 
że rzeźba była jej arcydziełem, w które wcieliła 
cały zapał swej duszy, silną dłonią pchnęła po- 
piersie, które u stóp jej rozprysło się w drohne 
kawalki. 

Michelin krzyknął z przerażenia. 

— Ależ to szaleństwo! — zawołal. — Coś 


zniszczenia. Helena, lkając konwulsyjnie, padła 
w jego objęcia. 

— Jego widok zabijał mnie — rzekła zła- 
manym glosem. — Może teraz, kiedy nie będę 
czuć jego wzroku, potrafię zabrać się na nowo 
do pracy. Ale brak mi odwagi, energji... Nie 
wiem, czy wyobraźnia moja potrafi już stwo- 
rzyć cośkolwiek... 


Tu przerwał jej cichy płacz dziecka. Pobie- 
gla do kołyski; na widok matki Karolek począł 
się słodko uśmiechać. Trudno bylo wymarzyć 
piękniejsze dziecko. Helena upieściwszy je, po- 
sadziła na ręku pradziadka, który począł wnuka 
tulić do piersi i mówić do niego. Potem Mi- 
chelin oddał dziecko matce i rzekł: 

— Moja droga, przed chwilą mówiłem ci 
o rozkoszach, jakie nam daje sztuka, o szla- 
chetnem upojeniu u ysłu, który potrafi wznieść 
się ponad bole tej ziemi, ale to wszystko ni- 
czem jest w porównaniu z pociechą, jaką Bóg 
ci dał w synu. Jego widok natchnie cię energją 
i siłą działania, bo świętem i najpierwszem za- 
daniem matki jest wychowywać swoje dziecko. 
Powinna mieć moc i odwagę, aby uczynić zeń 
człowieka. Nabierz więc otuchy, biedna Helenko! 
Staniesz się wielką artystką, bo wykształciło cię 
nieszczęście ! 

Opuścił pracownię, a Helena byla długo 
zatopiona w myślach. Ostatnie słowa dziadka 
wywarły na niej głębokie wrażenie. Czuła, że 
powinna żyć i walczyć, aby zyskać nie sławę, 
ale kęs powszedniego chleba dla swego dziecka. 
Biedny mały nie będzie miał żadnego majątku, 
bo wszystkie dobra Michelina obciążone były 
dlugami; zostanie mu tylko kiedyś w spuściźnie 
bogaty zbiór medali. Musiała zabrać się do 
pracy. 

Otarla oczy i rozejrzala się po swojej pra- 
cowni. Jakże ona niepodobną była do wspania- 
łego apartamentu, który mąż z takim zbytkiem 
i artystycznym smakiem urządził byl dla niej 
w swoim pałacu; tam wszędzie widać bylo 
dzieła sławnych mistrzów pędzla i dłuta, bogate 
wschodnie makaty, rzadkie rośliny w wazonach 
z kosztownej porcelany — tu zaś skromność 
posunięta aiemal do ubóstwa. Ale mniejsza o 
to!... Wszędzie można pracować. 

Wstała z miejsca i zatrzymała się przez 
chwilę nad szczątkami rozbitego popiersia; po- 
tem zwróciła się do kolebki syna. —- Biedne 
dziecię — mówiła — tyś synem zdrajcy i fal- 


dami okrycia, szybkim krokiem skierowała się 
Gdy szła ścieżłą pod wiatr, 


ku probostwu. 


— Tak, to ja, moje biedne dzieckc. 
| słuchaj mnie; widak twój rozdziera mi serce. 


Po- 


ty zrobila? 
Stał struchlały na widok dokona ego dzieła 


szerza, ale i moja krew płynie w twoich żyłach 


Nieskazitelność twojej małki zmyje hańbę, jaką 


napiętnował cię ojciec. On czoło twoje niewinne 
okryl wstydem, a ja je opromienię chwałą. Dla 
ciebie potrafię być silną i zwalczę niepowodze- 
nie. Nie obciążę bezsilnych ramion twoich 
brzemieniem mojej boleści; lzy i cierpienia 
skryję w sercu, a dla ciebie zawsze mieć będę 
uśmiech na ustach i pogodę na licu. Ty będziesz 
mocą moją i natchnieniem. Do pracy!... dość 
już tych lez... 

Z namiętną macierzyńską czułością przy- 
glądała się dziecku, którego widok potęgował 
w niej wszystkie władze kochania. Ten wdzięk 
niewinności budził pogrzebane na zawsze ma- 
rzenia; odtąd jednak artystka nie będzie szu- 
kala natchnień w miłości ludzkiej — rzeźba jej 
odtworzy same anioly i dzieci. 

Schwycila za ołówek i rzuciła na papier 
szkic nowej kompozycji. Wieczór cały zszedł 
jej na pracy i przeminął nadspodziewanie szyb- 
ko. Widok dziecka dodawal odwagi. 

Od tej pory znaczna zmiana zaszła w jej 
życiu. Praca, jak niegdyś, stała się wielką mi- 
strzynią i celem jej życia. Pod tytułem Milo- 
sierdzie tworzyła niewieście postacie, opromie- 
nione litością, zaczerpniętą w  chrześcjańskich 
uczuciach. Helena modelowała Siostrę miłosier- 
dzia tulącą niemowlę do łona, odzianego sza- 
rym, zakonnym habitem; to podtrzymującą 
chwiejne kroki niewidomego starca, to pochy- 
loną nad łożem umierającego żołnierza. Nie 
można sobie było wyobrazić nic bardziej wzru- 
szającego, jak ta młoda zakonnica w białym 
kornecie, której rysom artystka umiała nadać 
wyraz niebiańskiej słodyczy i spokoju. 

Helena zapalała się do dzieła, a praca, jak 
balsam kojący, łagodziła jątrzące się rany ej 
serca. Rzekłbyś, że Siostra miłosierdzia opa- 
trywała jej własne blizny, tak urok dziela od- 
działywał na nią samą. Spokój stopniowo wra- 
cal do jej duszy, w której wulkany gniewu ga- 
sły powoli; na wspomnienie męża, który ją 
zdradził, nie czuła już tego strasznego oburze- 
nia co dawniej. Nie wiedziała nie zgoła o nim; 
znikł bez śladu, stosując się do rozkazu: — 
Daj mi zapomnieć o tem, że istnieje na świe- 
cie człowiek tak wyzuły z uczciwości, jak ty. — 
Był posłuszny, ale gdzie się obracał, kędy skie- 
rowal kroki swoje, nie wiedziała zgoła. Była 
przygotowaną na to, że zarzuci ją błagalnemi 
listami, tymczasem nie otrzymała ani slowa od 
niego. Mimowoli ogarnął ją niepokój. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 
po ł'/ą centa od wyrazu. 


IE o 3 pokojach na szynk pod ko- 
rzystnymi warunkami zaraz do naję 
cia l. 18 nl. Piekarska. 289 1—7 


pemon, Żonaty, egzaminowany, z egza- 
minem z rachnnkowości państwowej 
obeznany dokładnie z manipulacją i go- 
spodar:twem lasowem poszukuje posady 
od 1 lipca b. r. Zgłoszenia: „Słowo 
Polskie" W. J. 


logek czyszczący plamy, sztuka 20 ct. 
Górski i Szydłowski, Lwów plac Mar- 


jacki 8. 217 1—22 
Ne". inteligentny człowiek posznkuje 
umieszczenia, jato admini:trator wię- 


kszego majątku z dniem 1 listopada br. 
jae française de bonne soçiété desire 

accompagner une fam lle a Szczawni- 
ca en qualite d’ Institutrice dome de 
compagnie. Adress: Zimorowicz 12, Ko- 
man. 304 1—1 


echanowskiego 14, 2 frontowe pokoje 
z kuchnią od 1 lipca do wynajęcia. 


la 1 Il. 


z 


Bibijetoka humerystyczaa ,Śmignsa.* 
humoresek, wierszyków, monologów i t. d. 
liczne 


ctwo to zawiera także 


spodarczemi do sprzedania nr. 101. 
szenia na miejscu. 308 1-1 


£E 1:80 */, kilo znakomitych okruchów 
z herbat, poleca Fryderyk Schubuth, 
Lwów, Rynek 45. 307 1-11 


secca dwupiąt:owa przed 7 laty 
nowo wybudowana, położona przy 
placu św. Jura l. 8 pod korzystnymi wa- 
runkami do sprzedania. bliższej wiado- 
mości udzieli dr. Tadeusz Gerecki, adwo- 
kat krajowy we Lwowie, przy ul. Akade- 
miekiej l. 26. 498 1—4 


JE: sprzedam „Tygodnik warszawski 
ilustrowany. Kochanowskiego 10 u do- 
zorey. 


prze: w Żydaczowie potrzebuje 
b egłego ekspedytora, względnie ekspe- 
310 1-4 
ilkanaście wolnych posad: rządców, 
ekenemów, plsarzy, leśniczych, buhal- 
terów, manipulantów biurowych, nadesła 
no „Gazecie polskiej“, Lwów, Le- 
nartowicza 7, tylko prenume'atorom ad- 
ministracja „Gazetys udz.ela adresy i wa- 
runki bezpłatnie. Lrenumerzla roczna 3. 
orskie Oko, kąpiele stawowe, od św. 


Jana otwarte tylko dla chrześcian — 
dla Pań od :0 do 1 lózef Iwanicki. 


dytorkę. 


„Przygedy Pama Baisamhauma." 
Wydanie zbiorowe ozdobione kil 
kudziesięciu kolorowanemi iln- 
stracjami. 48 stronic druku. Wraz 
przesyłką pocztową 15 ct. 


Zbiór wyboraych 
Wydawni- 


humorystyczne  ilustrac= 


Wraz z przesyłką pocztową 15 ct. 


Senzacyjna powieść p. t. STRASZNA KOBIETA 
Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową. 
Neder zajmnniąca powieść p. t. MIŁOŚĆ ZWY IĘŻA 


objętości 17 arkuszy drutu 
cztową 60 et. 


Wszystkie te wydawniciwa razem kosztuja 


Wraz z przesyłką p 


wraz 


z przesyłką pocztową ty!ks t złr 
Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprost do 
Administraeji „Śmigusa* Lwów, ni. Akademicka l. 10. 


Zboiskach przy Lrakc e jest auża re- 
alność z sadem zabudowaniami go- 
Zgło- 


[otw pokojowe, znakomite po zł. 24, 
29, 35, 40, 45 i 50. — Maszynki ame- 
rykańskie do robienia lodów pojemności 
1, 2, 3, 4 litry, po zł. 550, 650, 7:0 

i 950, poleca 1-7 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 


handel Żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
tulny 1, (naprzeciw katedry). 


| Filja c. k. uprzywiljowanego 


| austrjackiego Zakładu kre- 


dyłowego dla hand'u i przemy 
słu we Lwowie, przenosi awe 
biura z dniem 26 czerwca br. 
z placu Marjackiego |. 10 do 
wlasnego gmachu przy ulicy 
Kościuszki nr. 7, róg ul. 3-go 
Maja. 563 13 


Gelem uniknięria, pomyłek 
uprasza się adresować listy 
wyraźnie i dokładnie: 


Filja e. k. uprzyw. austr. 
Zakladu Frzdytosega dla han- 
dłu i prz mysłu we Lwowie, 
ul. Kośc usski 7. 


Adres dla telegramów: „Cre 
dit", Lwów. | 


Wspaniale ilustrowane 
przez 
znakomitych artystów - malarzy 


pismo humorystyczne 
X] 7 paLa RCL 
„SNIEG = 
wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 
.  sięcznie 1 i 15. 

„Smigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się humoreski, wiersze, 
monolog!, dowołpy, tra westaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
fortepianowe znanych kompozytarów pol- 
skich I zagranioznych. à) 

Kto więc zaprenumeruje „Ńmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękna 
alhum. 

„Smigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł, na prowincji 1:20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2:40, rocznie 
we Lwowie 4 zł, na prowincji 4:80. 

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Smigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10. 


000000000000 
(GOJENIA na SLIIGTÓWCE 


we Lwowie 


poleca cegły 
z dostawą na plac budowy po ce- 
nie następujące: : 
Cegła zwykła placówka za 1000 


sztuk . 12 złr. 
Cegla maszynowa żólta za 

1.000 sztuk 1 FS 
Cegła ostro palona z dv- 
mieszką (która żadnej 
wilgoci nie wsiąka), za 

tysiąc sztuk „14, 

Zarząd 


557 1-2 ul Snopkowska 1. 1. 


Rekawiczki 


Prawdziwe „„Wicetoria** dam- 
skie i męskie podwójnie ste- 
bnowane 1:50. 

4 Rękawiczki kozłowe i duńskie w 
najmodniejszych kolo ach od 
zł. 1:50 530 1-5 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki 1. 8, 
róg Hetmańskiej, 


Piekarnia renomowana 


z ustaloną i doborową  kli,entelą, wraz 
z dwoma realnościami jest z wolnej ręki 
do sprzedania. 520 1—1 


Bliższa wiadomość u właściciela ul. Gró- 
decka |. 71. 


lat istniejący 
handel sukna 
i towarów wełnianych 


pod firmą 497 1—3 


JAN WALLACH 


Dia wyjeżdżających 
do IL Lubienia 


donoszę, że w Zakładzie o worzyłem tilję 
towarów Kkorzennych i mięszanych bez 
podwyższenia ceny 554 1-2 
WŁADYSŁAW BAŻANT 
Handel delikatesów, Lwów, ul. Halicka 1. 3 
filja: Targowica miejska. 


Agronom 


Czech, w sile wieku, energiczny, od 

kilku lat w Galicji, we wszystkich 

gałęziach grspodarstwa obznajomio- | Q 

ny, mogący złożyć większą kaucję, R 
szuka posauy od ł lipca b. r. 


Lasu szpilkowego kilkaset mórg — 
lub majątku większego z lasami, po- 
szukuje się dla firmy zagranicznej. 

Zgłoszenia w biurze komis. Infor. 


Wp. Jaworskiego w Krakowie, 
Grodzka, 1. 30. 532 1-1 


W Rymanowie 


otworzyłam od 15 czerwca 


Pensjonat dla Pań i Panien, 


w którym zapewniam troskliwą opiekę 
i dobre hygjeniczne odżywianie. 


Franciszka Papeć 
542 Rymanów, willa Zacisze. 1-2 
własnego 


WI N chowu 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czere 
wone po 26 ct. Benedykt Hertl, 
właściciel dóbr, zamek  Golitsoh przy 
1810 Gonobitz w Styrji. 1—? 


Ogłoszenia 


we wszelkich sprawach poszukiwań 
i poleceń uskutecznia 


BIÓRO „IMPREZA” 
Mickiewicza 22 po najtańszych cenach. 
Oraz handlowe anonsy. 


DOM BANKOWY i 


QDDDDDODOQOOOOODOOOOOOO. OODOOOOLGODOGOOOGOOOO0ODQ 


Założony w roku 185%, 


KANTOR WYMIANY 
pod firmą : 11 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


płatne dopiero z koń em tego miesiąca już począwszy od 10 ozerwoa b. r. 
bez żadnego potrącenia, — Sprzedaje równi ź PROWENY do ciągnie- 


nia 1 lipca b. r. na losy kredytowe po złr. 6. 
Główna wygrana 300.000 koron i 
na losy komunalne miasta Wiednia po zł.. 


Główna wygrana 400.000 koron. 


(e) 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba 1, 
wypłaca kupony od listów zastawnych galic. Towarz. kredyt. ziemskiego, 
475 


Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 


na prowincji złr. 1.80. 


OQDODOGODOOOOOOGOGO! ODODOGOOOOJOGODODQAOOOOO 


CYRK HENRY 


Piątek 28 czerwca godz. ©-ma wieczór, 
Wieczór High-Life. Rendez-vous eleganckiego świata 4 la cyrk 


Francone w Paryżu. — Ubranie galowe dla Pań i Panów. — 
niały program. Olbrzymi słoń „Jonny“, najlepiej treso- 
wane zsierzę na świecie. Japan, czyli „Uroczystość nocy letniej w Ti- 


Wspa- 


ti-bu*, wielka pabtomina. — Sobota 2 przedstawienia. 


| è 


4 + è 
M b M iw M l M 


m i da 


L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


Do nabycia w aptekach we Lwewie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnopolu T.. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Czortkowie L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyl L. E. Stenzl; w Przemyślu 
W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; 

w Czerniowcach Grabowicz i Herold. 


e 7 70.7670 75.707070 
7273 


l. 


przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd. 


+ + + + 
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Lasera plaster dla turystów. | 


Uznany najlepszy środek 


Główny skład: 


Żądać 
trzeba 


plaster dla turystów 
Lusera "ie go e 


Do nabycla w wszystkich aptekach. 1601 1—? 


w Samborzo J. Lepiankiewicz; 


Pociągi kolejowe podług zegara lwowskiego od 1 maja 1890. 


ODCHODZĄ do Wiednia 9:06 rano — w Krakowie 2'24 popołudniu — we Wiedniu 9'32 wieczór; | Błyskawiczny 


ze Lwowa do Czerniowiec 3:21 popołudniu -— w Czerniowcach 8:02 wieczór. 


Lil kl. 


EXPRESS í do Berlina 1:26 noc — w Krakowie 7' — rano — we Wiedniu 3*45 popeł. — Berlinie 8-50 wieczór ; 
IHi kl. | do Czerniowiec 3'12 noc — w Czerniowcach 7:19 rano — w Bukareszcie 7:40 wieczór. 


i i SYN Do Lwowa przychodzą: | rano przedp.| popoł. wiecz. | noc Ze Lwewa edohodzą : rano |przedp | popoł. | wiecz. | noe 

~ p z Krakowa . . . . . .|636 | 9:36 | 206*| 6:46 | 10-81 | do Krakowa. . . . . .| 446) 921 | 3-31*| 7:16 | 11:26 
Ka: l Lwów, Rynek 33 z Podwołoezysk (słów. dw.)| 406 | 841 | 311*| 616 |1101 | do Podwołoczysk z gł. dw.| 651 | 10'11 | 2:31*| 7-56 |1146 
; l poleca sie. ə» Ma Podzamcze| 3:41 | 8'2, | 2:56*| 551 |1044 7 z Podzamcza| 706 | 10:29 | 2:44* | 818 | 12'08 
Na pi iat z Tarnopola-Kopyczyniec . 311% 11:01 | do Tarnopola - Kopyczyniec 10:11 11:46 
SE PP EALPrETZE z Lorek W.-Grzymałowa .| 4-06 311 | 616 do Borek W.-Grzymałowa . 1011 | 2:31* 11-46 

(Pływalnia) SKŁAD SUKNA z Jarosławia . . . . . 11:51 do Jarosławia . . . . . gol 
j l i . z Czerni wiec-ltzkan . .|646 |1231 | 2:26*| 656 | 10:46 | do Czerniowiec-ltzkan . .| 7:06 | 10:21 | 3:21* | 6.57 | 11-16 
5# odpły wajacą ciągle wodą, stosownie TE E NA KONFEKCIE DAMSKIE. z (Ghod xowa-Poilwysokiego 1231 | 656 | 10:46 | do Chodorowa-Podwysok. .| 7 06 | 10:21 | 8:21* 
otwarty został z Stryja, Ławocz. Budapesztu 8'31 11-06 | do Stryja, Ławocz., Budap.| 656 7:36 
P 2 z Stryja. Chyrowa, Suchej (t) 83I+ł| 416 11:06 | do Stryja, Chyr., Suchej (t) 9-467 | 341 | 7:36ę 
we wtorek dnia 23 maja -= z Stryja, Slan słuwowa . 831 | 216 12:46 | do Stryja, Stanisławowa 9:46 7-36 
|). | PBEWELCNNEENE 631 doYBelrca j.m. 7. A 10:46 
a : ` | z Rawy Rus tej i Sokala . 8:51 6:31 do Rawy ruskiej i Sokala . 10 46 7146 
W ZAKŁADZIE KAPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY Kid oghie 1ye sprzedać swoje | z Jan „wa ' : 816 | 137 | 8348] 9'576] do Janowa / 946 wiec. tf|1001 i Te p 9118$ 
A s gospo 'arstwa zasizuchawiascz a aee 6 31 do Brznchowic 2:51 ° n ś.| 6'26"| 10: 029 | 7:46 
r a e . jduj się w Rosji sie | z Zimnej Wo y 746 r © [6:36 | 9:36 |11:51 | 6:46 | 10: o Zimnej Wo 1 | 4 ; e : . 

zy ulicy Akademickiej 10 znajdujące się osji, zechce się | z Zimnej Wo y 746 r © 46 |1031 | do Zimnej Wody 356 ° .| 446| 921 | 601 | 7-16 | 11-26 
Dla panów basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od e, 12 w południe od godz. 9 wieczorem. zwrócić do Nauma M. Rosenbauma PRZYCHODZĄ (z Wiednia) 9-21 wieczór; — Kraków 2:49 popol. — odchodzi z Wiednia 8'— rano; | Błyskawiczny 

W niedziel. i święta od godziny 6 rano do $ wieczorem, w Równie Wołyńska gub., który do Lwowa (4 Czerniowiec) 2'26 popoł. — odchodzi z Czerniowiec 8:10 rano. I i II kl. 


Dla pań 'ylko w dnie powszednie od godz ny 9 rano do godziny pół do 12 w południe 
UAG” Kąpiel w basenie wraz z bielizną kosztuje 85 ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną Z zł. "gag 
Nauki pływania udziela nauczyciel egzaiminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletu do basenu), 
zaś 10 lekcji w abonamencie z wolnym wstępem do basenu 6 zł. 
Nauka pływania dla panów odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 rino dla pań od godz. 9 do pół 12 w południe. 


upełnomocnionym przez wielu 

rosyjskich bogatych kupców. 
Przyjmuje poręczenie w rosyjskich 

bankach ziemiańskich. 500 12 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski Barański, A. Milski i Sp. 


jest (z Berlina) 2-52 noc — Kraków 8'35 wieczór — Wiedeń 12:25 pop. — odchodzi z Berlina 8:25 rano; 


TIL i M kl. (z Czerniowiec) 1:06 noc — Czerniowce 7:06 — odchodzi z Bukaresztu 8:55 rano. 
* Pociągi pospieszne (Śchnellziige); $ od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5— 15/9 w niedziele i święta; 
© ud 1/6—15/9 © 1/6—15/8 w dni powszednie; tł od 1/6—15/9 w niedziele i święta; $$ od 1/5—31/5 
i od 16/9—30/9; ° od 7/5 10/9. 


Bo: *| 


Pa R PO M - 


4 drukarui M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. P'otrowskiego. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


